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PO KONFISKACIE NAKŁAD DRUGI  O płata pocztow a uiszczon a rycza łtem .

CYRYL R A TA JSK I.

Naród i
I. N aro d y  h isto ryczne ży ją  w  u s tro 

jach  państw ow ych. P ań stw o  je s t  fo rm ą  
w spółżycia obyw ateli, osiadłych n a  pew 
nym  obszarze ziem i, skupionych w  n a 
ród, t. j . zw iązanych w spólną m ow ą, o- 
byczajam i, k u ltu rą , h is to r ją . T reśc ią  
istn ien ia , zadaniem  i celem p ań stw a  
je s t  rozw ój narodu . „P aństw ow iec“ w 
tem  rozum ieniu , że p aństw o  je s t  celem 
jego dążeń, m yli się co do zasadniczych 
pojęć. P aństw o  j e s t  środkiem  do celu: 
celem isto tn y m  może być tylko naród  i 
jego  dobro. U stró j państw ow y ze swoi
m i a t ry b u ta m i: siłą i porządkiem  p ra w 
nym , może być tylko sposobem do osią
gnięcia pełni doskonałości narodu .

N aród  Polski p rzez la t  sto dw adzie
ścia żył odrębnie, bez w łasnego u s tro ju  
państw ow ego, w  ram ach  trzech  obcych 
państw ow ości. K toby chciał tw ierdzić, 
że bez p ań s tw a  n iem a narodu , zaprze
czyłby is tn ien iu  n a ro d u  polskiego w 
p rzeciągu  całego w ieku  dziew iętnastego. 
A przecież był to  okres niezw ykłej jego 
żyw otności k u ltu ra ln e j i prężności du
chow ej, bardzo znacznego ro zro stu  li
czebnego, św ietnej pozapaństw ow ej o r
gan izacji społecznej, byl to  czas do jrze
w an ia  do osiągnięcia w łasnych  fo rm  
by tu  państw ow ego.

P aństw o  je s t  p rze jaw em  w tórnym , 
je s t zew nętrznym  organem  dojrzałego 
do niepodległego życia narodu . Jąd rem , 
is to tn ą  tre śc ią  zagadn ien ia  pozostanie 
zawsze n a ró d  i jego dobro.

T w órcy k o n sty tu c ji z 23 k w ie tn ia  
1935, u n ik a jąc  w yrazu  „n aró d ", s tra -

państwo
ciii z, oczu g łów ny cel ustaw y  zasadn i
czej : dbałość o przyszłość n aro d u  pol
skiego. N ow oczesna Polska w  ustalo
nych g ran icach  i w  sw ojem  położeniu 
geopolitycznem , nie może m ieć ch a rak 
te ru  im p erju m , stw orzonego d la  obrony 
in teresó w  niety lko  polskich, ale także 
innych  narodow ości, —  niem ieckiej, ru 
sk iej, litew sk iej czy żydow skiej. Może 
być tylko państw em  narodow em , dbają- 
cem  przedew szystk iem  o in te re sy  Po
laków, a  to leru jącem  m niejszości n a 
rodowe w  ram ach  n o rm  ładu i. po
rządku  P ań s tw a  Polskiego. N ie może 
naśladow ać fo rm  ani p rzedrozb io row ej 
fed eracy jn e j R zeczypospolitej P olskiej z 
m niejszością  polską, an i im p erju m  b ry 
ty jsk iego , an i A u s tr ji  p rzedw ojennej, a- 
ni dzisiejszej S zw a jcarji. Może tylko 
w zorow ać u s tró j swój n a  państw ach  
narodow ych, ja k  F ra n c ja , N iem cy, Wło
chy, obejm ujących  rów nie silne ja k  w 
Polsce m niejszości obcoplem ienne (n ie 
m ieccy A lzatczycy, celtyccy B re ton i we 
F ra n c ji ,  —  Polacy, Serbow ie łużyccy w 
Niem czech, —  Słoweńcy, C horw aci, 
N iem cy we W łoszech).

II . N a podstaw ie ty ch  zasadniczych 
rozw ażań, pow szechnie znanych, ale w 
Polsce n ie  wszędzie uznaw anych, należy 
rozpatrzyć, jak ie  fo rm y  u s tro ju  państw o
wego są dla n as najodpow iedniejsze. 0 -  
tóż zdaniem  m ojem  tak ie , k tó re  n a jp ew 
n iej po ręcza ją  osiągnięcie n a  zew nątrz  
siły i znaczenia, n a  w ew nątrz  szczytów 
cyw ilizacyjnych i w ysokiego poziom u 
ku ltu ralnego  w szystk im  obyw atelom  pol

skim , t. j .  p rzy zn ający m  się do narodo
w ości polskiej. A żeby te  w artośc i n a ro 
dowe uzyskać, należy dążyć, aby  oby- 
w atele-Polacy —  od innych  teg o  żądać 
n ie m ożem y —  m ieli pełne poczucie od
pow iedzialności za losy całego n aro d u  
polskiego, jeg o  pełny rozw ój i p rom ien
ną przyszłość. To poczucie odpow iedzial
ności należy w zm agać przez p rzycią
gnięcie m ożliw ie ja k  n a jsze rszy ch  
w a rs tw  do w spó łdziałan ia  d la d obra  na
rodu, i to  zarów no w  p ra cy  w ładz p ań 
stw ow ych, ja k  i w  zakresie  w szystk ich  
dziedzin sam orządu  politycznego, go
spodarczego i k u ltu ra lnego . R ozum ow a
nie pow yższe s taw ia  w  Polsce poza n a
w ias d y sk u sji d y k ta tu ry  wszelkiego ty 
pu, faszystow sk ie czy p ro le ta rjack ie , e- 
lita rn e  czy w ojskow e, a dom aga się za
stosow ania rzetelnych  zasad  dem okra
tycznych, o p arty ch  n a  w łaściw ym  dobo
rze ludzi d ro g ą  selekcji n a tu ra ln e j, t. j. 
d ro g ą  u zn an ia  p rzez  w spółobyw ateli 
przydatności do służby publicznej n a  
w łaściw em  m iejscu, n a  podstaw ie ogól
nego w ykształcenia, zawodowego w y
szkolenia, zdolności do p racy  i czysto
ści. ch a rak te ru .

Z asad a  w yluszczona w ym aga przedie- 
Wiszystkiem, ażeby w  Polsce by ły  w y
b ran e  izby ustaw odaw cze na  podstaw ie 
bezpośrednich w yboróio powszechnych. 
O rd y n ac ja  w yborcza, uczciw a w  celach 
i środkach , może być uchw alona przez 
S ejm  i S enat, lub w ydana przez P rezy 
d en ta  Rzeczypospolitej n a  podstaw ie u- 
pow ażnienia Sejm u i Senatu . Byłoby ak
tem  dem agogji, a  nie dem okratyzm u, 
gdyby dopuścić do w yborów  tak że  anal
fabetów , będących tylko o f ia rą  p rze
kupniów  sum ień ludzkich. Posłem  czy 
sena to rem  m ógłby być każdy  obywatel,
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w ład a jący  w  piśm ie i w  m owie językiem  
polskim .

A d m in is trac ja  państw ow a w in n a  w 
w yższym  stopn iu  n iż  dotychczas polegać 
n a  decen tra lizacji, rozszerzając  zakres 
w łaściw ości sam orządów  lokalnych, po
w iatow ych i w ojew ódzkich. W ładze wo
jew ódzkie i pow iatow e, poza w ojskiem  
i sądem , w inny  być zespolone. N ieza
leżność sądow nictw a w in n a  być n ie ty l
ko pozorną, ale rzeczyw istą.

I I I . Ł a tw ie j je s t  usta lać  zasady  u stro 
ju  państw ow ego, tru d n ie j je  sp raw ie
d liw ie stosować. Polska w  o sta tn ich  la
tach  n ie  p rzesta ła  w  zasadzie być p ań 
stw em  dem okratycznie rządzoncm , a 
jed n ak  w idzim y wszyscy, ja k  dalece od
biegła od w zorów  fo rm  dem okratycz
nych.

Rozbieżność pom iędzy te o r ją  i p ra k 
ty k ą  pogrążyła Polskę w  tak i s tan  
rozkładu  praw nego  i m oralnego, że 
przyszłość narodu  polskiego je s t  po
w ażnie zagrożona. Obecna p rak ty k a  
życia państw ow ego kłóci się ju ż  naw et 
z duchem  k o n sty tu c ji z 23 kw ie tn ia  
1935. T reść  kon sty tu c ji, w ydanej celem 
stw o rzen ia  silnego rządu , n ie przeszko
dziła  tem u, że rząd  uznał wodza naczel
nego jak o  o rgan  nadrzędny, w yzbyw a
ją c  się tem  sam em  w ładzy nad  w oj
skiem , jak o  o rganem  woli i siły rządu.

zan ika in ic ja ty w a obyw atelska, a g ó ru 
je  wszędzie b iu ro k rac ja . O byw atele u- 
w ażani są  za głupich, m ądrzy  są tylko 
m ianow ani urzędnicy. Zubożenie Polski 
um ysłow e i m oralne je s t  n a  sku tek  tego 
w ypaczenia m yślowego znacznie w ięk
sze, niż p an u jąc a  pow szechnie nędza 
m a te r ja ln a . W yklinanie obyw ateli nie
zależnych przez e litę  rządzących dopro
w adza Polskę do słabości coraz bardzie j 
oczyw istej. W ynikiem  ostracyzm ów  po
litycznych je s t  polska a rm ja  em erytów , 
n iespo tykana i w n a js ta rsz y ch  p a ń s t
wach, bo ró w n a jąca  się liczbą w szyst
kim  silom  zb ro jnym  Polski lub je j  a r 
m ji  u rzędników  czynnych. P o tró jn y  cię
ża r publiczny, —  t. j .  a rm ja  w ojskow a, 
urzędnicza i em ery ta lna , —  ta k ą  siłą 
bezw ładu p rzygn ió tł nasze życie, że Pol
ska osiąga u jem ne rekordy  św iatow e w 
bezrobociu, s tra jk ac h , w  analfabetyzm ie, 
w  handlu  zagranicznym , w  m otoryzacji.

P rze ludn ien ie Polski, spowodow ane 
n a tu ra ln y m  p rzy rostem  ludności 2 m i
ljonów  w  o s ta tn ich  5 la tach , i b ra k  m oż
liwości szybkiego uprzem ysłow ienia 
m iast, w yw ołuje zło konieczne stałego 
odpływ u n a d m ia ru  poza g ran ice  p ań s t
wa. Skoro więc nieodzow ną je s t  rzeczą 
o d tran sp o rto w an ie  z Polski conajm niej 
połowy rocznego p rzy ro stu , t. j .  około 
200 000 ludzi rocznie, to  każdy obyw a
tel uczciwy przyznać m usi, że do wywo
zu n a d a je  się raczej żywioł nalotow y, 
jak im  je s t  m iędzynarodow o m yślące 
społeczeństwo żydowskie, niż w ykorze
n ian ie  z odwiecznych siedzib ludu pol
skiego. E m ig rac ja  żydow ska je s t  w 
dzisiejszej dobie koniecznością życiową, 
a jeśli n ie s ta rczą  do p rze jęc ia  k ilku  m i
ljonów  żydów k ra je  wschodnie, ja k  P a 
lestyna, T ra n s jo rd a n ja , S y r ja  i Irak , 
to w drodze porozum ienia pom iędzy Ro
s ją , R u m u n ją  i Po lską należy  wydzielić 
obszar ziem i n ad  M orzem  C zarnem , n a  
k tó rem by żydzi rosy jscy , rum uńscy  i 
polscy mogli stw orzyć sobie m ożność od
rębnego zbiorow ego życia politycznego i

gospodarczego i w łasny  ośrodek zaspo
ko jen ia  swoich potrzeb m a te rja ln y ch  i 
duchowych.

P raw dziw ie  dem okratyczna Polska 
może być pew na życzliwego poparcia 
w ielkich dem okracyj św iatow ego znacze
nia, t .j  . F ra n c ji, A n g lji i S tanów  Z jed
noczonych A m eryki. N ie tra c ą c  z oczu 
stałego niebezpieczeństw a, płynącego z 
bezpośredniego sąsiedztw a dwóch w iel
k ich  narodów , t. j. N iem iec i R osji, rz ą 
dzonych obecnie sposobem  to talnym , i 
pośw ięcając w iększą część swoich zaso
bów m ate r ja ln y c h  n a  u trzym an ie  silnej 
a rm ji  bojow ej, n a ró d  polski w in ien  być 
prześw iadczony, że a rm ja  może być zu
ży ta tylko do obrony b y tu  niepodległego 
narodu , a  n ie  do w alk w ew nętrznych. 
N aród  polski w  sw ej olbrzym iej w ięk
szości p ragn ie , aby  a rm ja  była ja k  n a j
doskonalej w yposażona, m oraln ie  i tech
nicznie. Dowódcy w ojskow i m a ją  p rzy  
obecnym  postęp ie techn ik i zadanie ..nie
zwykle tru d n e  i odpow iedzialność h is to 
ryczną olbrzym ią. W ystarczy  dla dobra 
narodu , jeśli k ierow nicy  a rm ji będą 
dzielnym i fachow cam i w ojskow ym i, 
służącym i ra d ą  odpow iedzialną co do o- 
siągalności celów politycznych w  razie 
zbro jnych  za targów , grożących lub już  
w ybuchłych. C zerpiąc moc sw oją  ze 
w szystkich  w a rs tw  narodu  polskiego, 
żąd a jąc  m iłości powszechnej narodu , a r 
m ja  i je j  wodzowie w inni s tać  zdała od 
w ew nętrznych  w alk  zm iennych obozów 
politycznych, a  w inni być w yłącznie o r
ganem  każdoczesnego rządu , k o n sty tu 
cyjn ie powołanego do ste ro w an ia  losami 
narodu .

N aró d  Polski będzie m iał przyszłość 
zapew nioną, jeśli oprze się  n a  ja k  n a j 
w iększej liczbie p a tr jo tó w  polskich.

Pow oływ anie się n a  au to ry te ty  róż
nych w yroczni, z . n a tu ry  rzeczy omyl
nych, może go łatw iej wykoleić, niż o- 
p arc ie  na zbiorow ej woli obyw ateli o 
pełnem  poczuciu odpowiedzialności za 
przyszłość Ojczyzny.

ni um ilili u u i i i i i i i  i i i i  u i i  um ilili um ilił u iiifiiuiiii

„Gdy człowiek rozumny zacznie mówić jakieś 
zdanie, nie domyślamy się. jak  je skończy. Gdy 
zacznie głupi —• wiemy napewno“.

(Aleksander Świętochowski. 
Herezje i paradoksy. Wiadomo

ści Literackie).
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M A R JA N  K U K IE Ł.

Z  przeszłości pewnego sojuszu
Gdy n a  w idow nię polityczną w yłonił sw oje w  X V III w. Czyni sw oje jeszcze

się w  la tach  o sta tn ich  za ry s  sojuszu 
F ra n c ji  z R osją  sow iecką w  postaci pak
tu  w schodniego, k tó ry  sta l się jed n y m  z 
zasadniczych czynników  sy tu ac ji m ię
dzynarodow ej nie dziw, że ak tualności 
n ab ra ły  daw ne fran cu sk o  - ro sy jsk ie  so
ju sze  i dośw iadczenia, ja k ie  z n ich  w y
niosła F ra n c ja . N a  te  k a r ty  h is to r ji  po
litycznej baczną uw agę zw racać pow in
n i Polacy, gdyż każde dotychczasow e 
w spółdziałanie fran cu sk o  - ro sy jsk ie  al
bo w arunkow ane było nieobecnością P o l
ski, albo łączyło się z pośw ięceniem  je j 
na  o łtarzu  now ej p rzy jaźn i.

P am ię tać  należy, że jeszcze przed roz
b io ram i daw nej R zplite j był okres, k iedy 
F ra n c ja  L udw ika XV znalazła się, jeśli 
nie w sojuszu, to  we w spólnym  obozie z 
R osją , jak o  sprzym ierzeńcem  so juszni
czej A u s tr ji . przeciw  P rusom . Polska, 
n a tu ra ln a  zdaw ałoby się sojusznica, by
ła w tedy  nieobecną. P ogrążona  w  bez
w ładzie, p rzestaw a ła  się liczyć w  polity 
ce eu ropejsk ie j. B yła to  n eu tra ln o ść  bez
siły. W spółdziałanie ro sy jsk ie  przez n a 
gły zw ro t w  polityce ro sy jsk ie j, w yw oła
ny zm ianą tro n u , ustało  w  chw ili, gdy 
szło ju ż  ty lko o coup de grace  dla n ie
strudzonego, zaciętego i genialnego, ale 
o sta tk am i goniącego przeciw nika. Z łu
dzenia sojuszu fran k o  - rosy jsk iego  roz
w iały  się. P rzyszedł sojusz p rusko  - ro 
sy jsk i. Bez w ia ry  i bez stanow czości n a 
w róciła  F ra n c ja  do s ta reg o  system u po
litycznego, budującego n a  Polsce i n a  
T u rc ji. N ieszczęśliwe dzieje k o n fed era 
cji b a rsk ie j i jednoczesnej w ojny  tu re 
cko - ro sy jsk ie j, zakończone pierw szym  
podziałem  Polsiki i okaleczeniem  T u rc ji, 
doprow adziły  do ostatecznego za łam ania  
się te j trad y c y jn e j polityki, cło zbliżenia 
się do R osji, do n aw ro tów  daw nej ku  
P rusom  p rzy jaźn i, do pośw ięcenia n a j
żyw otniejszych in teresów  Polski dla 
kom binacyj, prow adzących, ja k  m niem a
no, do rów now agi i trw a łego  pokoju  na  
kontynencie. Tę politykę V ergennes‘a 
wobec Polski p rzed staw ił świeżo prof. 
Józef F eldm an  w  p racy  pod w ym ow nym  
ty tu łem : „N a przełom ie stosunków  pol
sko - fran cu sk ich  1774 —  1787“ . A  gdy 
czyta się in te re su jące  je j k a r ty  o zm ia
nach  zachodzących w  św iadom ości f r a n 
cuskiej w  stosunku  do R osji pod w raże
n iem  je j europeizacji przez P io tra  W. 
zaczętej, posun iętej potężnie naprzód 
przez K ata rzy n ę , przez m im ow olne sko
ja rzen ie  przychodzi n a  m yśl legenda dzi
siejszej R osji stalinow skiej z je j  „osiąg- 
n ięciam i“ i „dokonaniam i". Podziw  Vol- 
ta i re ‘a dla K a ta rzy n y  i je j  oświeconych 
rządów  odżyw a podziwem  niejednego 
dziś p isa rza  i uczonego fran cu sk ieg o  dla 
św iatłych  i dem okratycznych rządów  
S ta lina . Z nalazł się niedaw no napoleoni- 
s ta  fran cu sk i, k tó ry  odnalazł w S ta lin ie  
coś z B onapartego . Odległość czyniła

w X X  w. m im o sam olotów  i ra d  ja .
*

T ym czasem  dokonały się losy bliższej, 
lepiej znanej, obo jętn ie  trak to w an e j już  
Polski. Z rzu ca jąc  ro sy jsk i p ro te k to ra t i 
s taw ia ją c  czoło K ata rzy n ie , ściągnęła n a  
siebie n a jazd  i rozbiór d ru g i; przez to 
sam o jed n ak  odciągnęła P ru sy  od czyn
nego udziału  w  koalic ji p rzeciw francu- 
skiej. P o ry w a jąc  za b ro ń  pod naczelnic
tw em  K ościuszki sam a uległa w  śm ier
telnej walce, ale p rzyczyniła  się decydu
jąco do oswobodzenia te ry  to r  ju m  f ra n 
cuskiego i do po jednan ia  m iędzy P ru sa 
mi a F ra n c ją . Z lekcew ażony s ta ry  so ju 
sznik  oddał siłą rzeczy usług i bezcenne. 
Z n ik n ął od tąd  z w idow ni politycznej j a 
ko państw o.

Dalsze sto sunk i m iędzy F ra n c ją  rew o
lucy jną  i napoleońską a  R osją  K a ta rzy 
ny, Paw ła, A leksandra  przechodziły  róż
ne s ta d ia : w ojny  p ap ierow ej, p rób  zbli
żenia, m orderczych zapasów , now ych 
prób  zbliżenia p rz y  pun k tach  stycznych 
we w spólnej niechęci ku  św iatow em u 
w ładztw u angielskiem u, znowu oddala
n ia  się m orderczego s ta rc ia  n a  tle  obu
stro n n y ch  tendency j do hegem onji n a  
kontynencie, aż przyszedł zw ro t rap to w 
ny  po F ry d la n d z ie : układ w Tylży, p ie r
w szy fo rm aln y  sojusz fran k o  - rosy jsk i. 
D zieje tego  sojuszu, po m istrzow sku  o- 
pracow anego przez A lb erta  V andala, n ie 
ze w szystkim  przecież p rzen iknęła f r a n 
cuska n au k a  h isto ryczna . W  szczególno
ści do o sta tn ich  la t nie zw róciła uw agi 
n a  u jaw n io n y  (w  r. 1901) przez A n to 
niego P lu tyńsk iego , w tedy młodego h i
s to ryka, ucznia A skenazego, zdradziecki 
układ  ta jn y  sprzym ierzeńca, c a ra  A lek
san d ra  z posłem  au s trja c k im  Schw arzen- 
berg iem  w  kw ietn iu  1809 roku, w  chw i
li napaści a u s tr ja c k ie j n a  Polskę i n a  
N iem cy napoleońskie. N ie docenili też 
h isto ry cy  fran cu scy  ty ch  dowodów złej 
w ia ry  ca ra , k tó re  sp ię trzy ła  n au k a  ro 
sy jsk a  z w . księciem  M ikołajem  M ichaj- 

łowiczem n a  czele. Sojusz był w  polityce 
napoleońskiej złudzeniem , k tó re  p ry sn ąć  
m usiało pod naciskiem  fak tów , siłą  p rze
m ożnej „ n a tu ry  rzeczy". J a k  p ry sn ą ł i o 
co, p rzedstaw iliśm y  świeżo w naszej 
„W ojnie 1812 ro k u "  (tom  I, rozdział I ) .  
N a  o łtarzu  tego sojuszu złożona sp raw a  
polska sam ą siłą okoliczności w ypłynęła 
p rzy  pierw szym  w  roku 1809 konflikcie 
zb ro jnym  ( ja k  z czasem , poświęcona 
przez T rzecią  R epublikę na  rzecz p rzy 
jaźn i z R osją , w ypłynie w czasie w ojny 
św ia to w e j) . O fia ry  złożone przez N apo
leona przez w ydanie Szw ecji i T u rc ji n a  
p astw ę zaborczości ro sy jsk ie j nie okażą 
się dostateczne, skoro n ie  chciał się zgo
dzić na zabór K onstan tynopola i C ieśnin. 
P rzy  p ierw szej też prób ie  w ypłynęła na

ja w  podw ójna g ra  ro sy jsk a . U jaw nił się 
ta jn y , n a tu ra ln y  zw iązek c a ra  z obu 
w spółrozbiorcam i Polski. A  gdy N apo
leon usiłow ał ra to w ać  bodaj złudę so ju 
szu, w idm o sp raw y  polskiej, trw ożąc  
R osję, już  ciągnęło za sobą z a ta rg  i w o j
nę. K ró tk ie , pięcioletnie dzieje tego  so ju 
szu fran cu sk o  - rosy jsk iego  pełne były 
p rzes tró g  n a  przyszłość.

*

N ierychło  też  odżył sojusz francusko- 
rosy jsk i. P o w raca ł w przeistoczonej do 
g ru n tu  sy tuac ji, wobec ogrom nej, w zra- 
s ta jąc e j po tęg i w skrzeszonej p rzez P iu -  
sy C esarstw a N iem ieckiego, sprzym ie
rzonego z A u s tr ją  i W łocham i, n a  Za
chodzie zw ycięską stopą sto jącego za 
Renem , podejm ującego  w ielką ekspansję  
polityczna i gospodarczą n a  W schodzie. 
N ie było Polski. D la p rzew agi n iem iec
k iej n ie  m ogła F ra n c ja  znaleść przeciw 
w agi innej, ja k  w  sojuszu z R osją . N a- 
odw rót R osja , odsun ięta  z drogi do Kon
stan tynopo la  w spólnym  w ysiłkiem  A u
s t r j i  i N iem iec, w ciąż w  w alce z n iem i o 
przew agę n a  b lisk im  W schodzie, 
m iała  innej drogi do zaszachow ania N ie
miec, ja k  sojusz z F ra n c ją . W spólnym  
był 'też  an tagon izm  z A ng lją , k tó rą  
F ra n c ja  spo tykała  n a  szlakach sw ej eks
p an sji a fry k ań sk ie j, R o sja  n a  szlakach 
sw ych az ja tyck ich  zaborów.

Sojusz fran cu sk o  - ro sy jsk i leżał p rze
to w  n a tu rz e  rzeczy. T ym  razem  nie g ro 
ziła m u sp raw a  polska, g run tow nie , zda
w ało się pogrzebana, n ie  cem en tu jąca  
ju ż  dostatecznie w spóln ictw a trzech  roz- 
biorców  (m im o żywych jeszcze i docho
dzących n iek iedy  do głosu trad y cy j so
lidarności w  w alce z polskością między 
P ru sam i a R o s ją ) . A le były inne n ieb ez
p ieczeństw a, p łynące stąd , że dla R osji 
so jusz był przedew szystk iem  ubezpiecze
niem  się do N iem iec celem tem  cenn ie j
szego p row adzen ia  polityk i przeciw - 
a u s tr ja c k ie j p rzeciw tu reck ie  j , oraz 
ek sp an sji n a  b lisk im  i dalekim  wscho
dzie az ja ty ck im ; n a to m ias t porozum ie
n ie  z N iem cam i, odkąd zw łaszcza zaczął 
się zaznaczać an tagon izm  .między n im i a  
A ng lją , n ie jed n o k ro tn ie  było trak to w an e  
jak o  osiągalne i pożądane, o ileby tylko 
zechciały w yrzec się w spółdziałan ia  z 
A u s tr ją  i T u rc ją  N a  długo przed  w ielką 

w o jn ą  z jaw ia ła  się zm ora  „oddzielnego 
poko ju” rosyjsko-niem ieckiego, z po
św ięceniem  obustronnych  sojuszników . 
W ierność so juszniczą R osji m usia ła  oku- 
puw ać F ra n c ja , so lidaryzu jąc  się bez za
strzeżeń  z je j po lityką n a  wschodzie E u 
ropy  i dalej —  n a  W schodzie b liskim  i 
dalekim . A była to  w  sw ych odległych ce
lach polityka rozbioru  A u s tr ji , rozb ioru  
T u rc ji, rozbioru  P e rs ji , rozbioru  Chin, 
po lityka g rożąca raz  po razu  rozpęta
niem  w ojny  św iatow ej o sp raw y  obce in
teresom  F ra n c ji,  ze zw róceniem  główne
go w ysiłku olbrzym iego im p erju m  ro sy j
skiego w  k ie ru n k u  zupełnie odm iennym  
od tego, k tó ry b y  prow adził do odw etu za 
Sedan i do pow alenia w łaściw ego 
„w spólnego w roga".

(C. d. n .) .



K ronika zagran iczna
R E W IZ Y T A .

D n ia  22 b . m . u d a je  s ię  p . m in . B eck  d o  
B u k a re s z tu  z re w iz y tą  do m in . A n to n e sc u . W y 
ró w n a n ie  s to su n k ó w  p o lsk o -ru m u ń sk ic h  u z n a 
je m y  z a  c zy n n ik  d o d a tn i  w  n a sz e j p o lity c e  
z a g ra n ic z n e j .  D la te g o  k a ż d y  o b ja w  ponow nego, 
z a c ie śn ie n ia  s ię  s to su n k ó w  sp rz y m ie rz e ń c z y c h  
w ita m y  z) ra d o śc ią . A le  w o k ó ł p o d ró ż y  p . m in . 
B e c k a  p ra sa , z a g ra n ic z n a , w  szczegó lności w ło 
sk a , sn u je  d a le k o  id ą c e  d o m y sły . C e lem  t e j  
w iz y ty  m a  być, w e d łu g  te j  p r a s y ,  w y ró w n a n ie  
p rz e c iw ie ń s tw  ru m u ń sk o -w ę g ie rsk ic h  i u m o ż li
w ien ie  p rz e z  to  R u m u n ji  p ó jś c ia  w  ś la d y  J u -  
go sław ji) i z a w a rc ia  um o w y  z W ło ch am i, k tó ra , 
b y ła b y  d a lsz y m  k ro k ie m  n a  d ro d ze  ro z b ic ia  
M a łe j E n te n ty  i o s a m o tn ie n ia  C zech o sło w acji- 
W iem y , w  czy im  leży  to  in te re s ie .  Z a p e w n e  
p rz y p a d e k  z rz ą d z ił , że d o ty ch c za s  te  p a ń s tw a ,  
z k tó re m i p . m in . B eck  k u lty w o w a ł s p e c ja ln ie  
p rz y ja z n e  s to su n k i, k o le jn o  w ch o d ziły  n a  d ro 
g ę  , u s a m o d z ie ln ia n ia ” sw ej p o lity k i, w ś ró d  g o 
rą c y c h  o k lask ó w  z B e r l in a  i R zy m u , a  ku, z a 
n iep o k o je n iu  p a ń s tw  zach o d n ich , w  szczeg ó l
n ośc i z a ś  sp rz y m ie rz o n e j z P o lsk ą  F r a n c j i .  
S ąd z im y , że n ie  b y ło b y  d o b rze , g d y b y  po  r e 
w izy c ie  p . m in . B eck a  w  B u k a re sz c ie  o k a z a ło  
s ię , że i R u m u n  jaj w k ra c z a  n a  t ę  s a m ą  d ro g ę . 
N a w e t  czy s to  p rz y p a d k o w y  z b ieg  oko liczności 
m u s ia łb y  w y w o łać  n o w ą  f a lę  p o d e jrz e ń  w  s to 
su n k u  do p o lity k i  p o lsk ie j i p o p su ć  s to su n k i  
p o lsk o  - f ra n c u s k ie ,  z t r u d e m  n ieco  n a p ra w io 
ne. A  so ju sz  p o lsk o -f ra n c u sk i j e s t  i m u s i po 
z o s ta ć  fu n d a m e n te m  p o lsk ie j p o lity k i  z a g r a n i 
c zn e j. Z w łaszcza  z a ś  w  t a k  n ieb ezp ieczn y m  
o k re s ie , j a k  te n , k tó r y  obecn ie  p rz eż y w a m y .

G O S P O D A R S T W O  I  P O L IT Y K A .

P o  „ c u k ro w e j” k o n fe re n c ji  lo n d y ń sk ie j s p r a 
w y  g o sp o d a rcz e  w y b i ja ją  s ię  n a  czoło z a g a d 
n ie ń  p o lity c zn y c h  w  E u ro p ie .  P o w ie rz en ie  p r e -  
m je ro w i b e lg ijsk ie m u , v a n  Z ee lan d o w i, m is j i  
p rz y g o to w a n ia  p rz y sz łe j k o n fe re n c ji  g o sp o d a r
cze j i p o d ró ż  d r a  S c h a e h ta  do B ru k se li  p o d k re 
ś l i ły  jeszcze  d on iosłość  p o u fn y c h  rozm ów , k tó 
r e  to c z ą  s ię  p o d  p o tęż n y m  p a tr o n a te m  S ta 
n ów  Z jed n o czo n y ch , d o k ą d  v a n  Z ee la n d  w y 
je ż d ż a  w  lecie. N a  t le  ty c h  p o u fn y c h  ro zm ó w  
z a ry so w a ła  s ię  c ie k a w a  ro zb ieżn o ść  s ta n o w isk  
w śró d  p a ń s tw  to ta ln y c h . O ś R z y m -B e rlin  t r z e 
szczy. R zy m  z m ie js c a  o d p o w ied zia ł n e g a ty w 
n ie  n a  p róby i n a w ią z a n ia  k o n ta k tó w  g o sp o d a r
czych , choć jeg o , p o ża l s ię  B oże, a u t a r k j a  w y 
g lą d a  b a rd z o  m iz e rn ie . B ę d ąc y  w  lep sze j s y tu 
a c j i  B e r lin  —  ro z p o cz ą ł ro zm ow y. W  te  p ę d y  
R zy m  w y s tą p i ł  te ż  z  o f e r t ą  w s p ó łp ra c y  pod  
a d re se m  d e m o k ra c y j zach o d u . D a w n y  w y śc ig  
o w z g lęd y  A n g l j i  odży ł w  c a łe j  p e łn i. Z k o le i 
B e r l in  w y p a r ł  s ię  e n e rg ic z n ie  z a m ia ru  f l i r t u  
z  S o w ie tam i o su ro w ce , w y ra ź n ie  o r j e n tu j ą e  
sw o ją  p o lity k ę  k u  p o ro z u m ie n iu  g o sp o d a rc z e 
m u  z Z ach o d em . W iad o m o  z aś , że to  p o ro z u 
m ien ie  z a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  od p o ro z u m ie 
n ia  p o lity czn eg o . G o sp o d a rs tw o  i p o lity k a  łą 
c zą  s ię  w  je d n ą  całość . R ozm ow y t r w a j ą  i, ob- 
je k ty w n ie  t r z e b a  s tw ie rd z ić , że sz a n se  ich  s ą  
n ie  n a jg o rs z e .  B o  N ie m c y  u g in a ją  s ię  p o d  cię
ż a re m  fa k ty c z n e j  b lo k ad y  i m u sz ą  p ó jść  n a  
u s tę p s tw a . Id z ie  ty lk o  o to , a b y  u s tę p s tw a  te  
n ie  b y ły  św is tk a m i p a p ie ru ,  k tó ry c h  w a r to ść  
j e s t  b a rd z o  w z g lęd n a , a le  o p a r te  b y ły  o r e a ln e  
g w a ra n c je .  T u  będ zie  m ia ła  d y p lo m a c ja  p a ń s tw  
z a c h o d n ic h , a  zw łaszcza  a n g ie lsk a , t r u d n y  e g -  
z a m ;n  do zd an ia . R e z u l ta t  je g o  p rz e są d z i n a  
c za s  d łu ższy  o sp ra w ie  w o jn y  i p o k o ju .



O D N O W A

K r o p k a  n a d  i
Pan Matuszewski wydal książkę. Nic osta

tecznie niemą w tem dziwnego. Wszak byl już 
przecież i Ministrem Skarbu. Taki zaś tytuł 
czepia się człowieka na cale jego życie. Co 
Więcej: każe i książki traktować bardziej se- 
rjo, chociaż właściwie ta ks.ążka jest tylko 
zbiorem artykułów dziennikarskich.

Ileż i jakich kłopotów przeżywa nieszczę
śnik, który wydaje pierwszą książkę w życiu. 
Drukuje ją  przeważnie własnym sumptem, za
nim rozhuśta na przyszłość jaki wielki dzwon 
wydawniczy. Najm ita lub zaślepiony przyja
ciel rżnie wówczas pochlebną recenzję i cze
ka j bracie dopiero, aż ci zaczną kupować.

Inaczej sprawy wyglądają z takim byłym  
ministrem i to do tego... skarbu! Zaraz to la
rum  w prasie! Rewelacja! Sam to już kawior 
myślowy! Uczonych ciarki przechodzą po ple
cach, gdy wyczytają nagle, nieuprzedzeni, przy 
śniadaniu, że właśnie padły pod szablą puł
kownika ich definicje narodu i państwa.

I  co robić teraz? Gdzie się schowasz ze 
■wstydu chudziaku profesorze, gdy ci po ja 
kich czterdziestu latach pracy naukowej ta
ka ministerjalna definicja przekreśli dorobek 
życia? Czujesz się pewnie jak dzikus, do któ
rego dżungli przyjechał biały misjonasz!

Jakiś śledziennik powiedziałby może, że le
piej byłoby znacznie uczyć się tych rzeczy 
przed wypadkami majowemi. Ja jestem obje- 
ktywnym . Lepiej późno, niż nigdy, powiadam.

Są w tej książce wyznania bardzo cenne. 
Nauka poprzeplatana wyznaniami jest jak bab
ka świąteczna z rodzynkami. Ach te rodzyn
ki, rodzynki! O ileż nieraz więcej smakują, 
niż ciasto !\ 1 są zdrowsze, i mniej się odbijają!

To też gdy czytam, w dziele p. Matuszew
skiego, że „państwo rozkłada się i zawala, je
śli nie jest formą bytu i działania jakiegoś 
narodu”, mam wrażenie, że autor jest już na 
tropie. Jakby wyczuwał, że tu gdzieś bardzo 
niedaleko na wschodzie taka „forma” państwo
wa chadza sobie osobno, a naród osobno, tak, 
jakby „spodnie szły bez człowieka”. Koszmar
ne to zjawisko i tylko uciekać od niego!

Gdyby w niektórych państwach —  „for
mach” dać ludziom nagle pełną wolność głosu, 
to okazałoby się, jak  maleńką jest „forma” 
i  jak  stłoczonym byl w niej naród. Gdy więc 
naprzykład w Sowietach mikroskopijna war
stwa komunistów „robi” państwo w stosunku 
do z góry dziewięćdziesięciu procentów narodu, 
rozmiary szczęścia sę nam wszystkim  znane. 
Zjawisko sowieckie nie jest zresztą odosob
nione w Europie.

Czy można jednak wobec tego postawić w 
tem samem dziele twierdzenie, że „narodowa 
racja stanu i państwowa racja stanu pokry
wają się?”

Czy p. pułkownik nie pomyśli niechcący, że 
gdy się taki ogromny dryblas, jak naród ro
syjski, okrywa małym listeczkiem „państwo
wej racji stanu”, to mu wszystko widać i że 
go zewsząd podwiewa? Czy taka „forma” ra
cji stanu nie rozleci się w drobne skorupki, gdy 
taki naród się ruszy? Czy p. pułkownik są
dzi, że wówczas naród zginie wraz z parszy- 
wem państwem?

Nie to jednakże jest kwintensencją książki.
Jest nią twierdzenie: O stosunku jednostki 

■czy grupy ludzi do państioa nie może rozstrzy
gać przywilej przynależności etnicznej, czy 
przynależności partyjnej. O stosunku tym  roz
strzyga orjentacja tych, którzy w czasie wiel

kiej wojny stawali się żołnierzami nieistnieją
cej jeszcze Rzeczypospolitej .Ta orjentacja roz
strzyga o udziale w rządach, o dobrobycie, o 
wpływie. W interesie Państwa i Narodu je
den tylko przywilej jest umotywowany: przy
wilej zasługi.

Jasno to powiedziane i odważnie. Niebosz
czyk Czang Tso L in  też pewnie nie mówił 
inaczej, gdy już zamieszkał w Mukdenie i oparł 
się na „zasłużonych” .

Gdy jeszcze interpretacja zasług poddana 
jest jakiejś publicznej ocenie, gdy się wyrazi 
naprzykład w głosowaniu powszechnem, moż
na zazwyczaj wytrzymać. Z takimi zasłużo
nymi nie mają państwa przeważnie zbyt wiel
kich kłopotów. Ale przecież szanowny i  uczony 
autorze, prawie, że każdy człowiek uważa się 
za zasłużonego. Co więcej, bardzo wielu ma 
rację! A n i pan w siebie nie wmówi, ani nikt 
panu nie uwierzy, że zasługi tryskają n. p. wy
łącznie z pierwszej brygady. Wie pan dobrze, 
że nie gorzej walczyła druga i  trzecia bryga
da. A gdzie jest dzisiaj generał Józef Haller, 
gdzie jest Januszajtis, Minkiewicz, Roja i ty 
lu innych wybitnych wodzów iegjonowych? 
Gdzie jest generał Sikorski, zwycięzca w naj
trudniejszej części bitwy o Warszawę? Być 
może, że Wy z I-szej Brygady zostaniecie nie
śmiertelnymi, bo nikt was pewnie nie zapom
ni. Ale czy państwo polskie będzie musiało 
się rozwiązać, gdy kiedyś przecież ci —  „je
dynie uprzywilejowani” do władzy poumie
rają? Gdyby prawdziwie zasłużeni tak trakto
wali państwo, jak  pan, panie pułkowniku, gdy
by tak wszyscy zgłosili się iv całej masie po 
te „należne” przywileje, to pan ze swemi „pra
wami” nie wiem, czyby się był dostał bodaj do 
poczekalni, bodaj do najskromniejszej ubika
cji. Czy uznałby pan w tych warunkach za
sadę przywileju?

Pan sprawę realnie ujm uje: im mniej wspól- 
nikóio ma jakieś przedsiębiorstwo, tem więcej 
będziei korzyści na jednostkęi Pan nie może na
rzekać na brak przywilejów i braki materjal
ne. Jak pan się czul przy lustrze, gdy został 
ministrem skarbu? Może pan jeszcze zaszczy
ci kiedyś społeczeństwo innem naukowem dzie
łem. Może nawet pan Sieroszewski ubierze pa
na we frak Akademji na miejsce Rzymow
skiego. Lecz nawet z takim potężnym autory
tetem nikogo pan nie przekona, że formy by
tu państwowego w Polsce ustalać może wy
łącznie pierwsza brygada.

Znaczenie polityczne akcji wojskowo - pow
stańczej Garibaldiego we Włoszech nie było 
bynajmniej mniejsze od akcji Legjonów. Sam  
Garibaldi jest i będzie bezspornym bohaterem, 
nietylko Włoch samych. Jako żołnierz i wódz 
zwycięskich oddziałów niejedno sobie inaczej 
w swej uwolnionej od wrogów ojczyźnie wy
obrażał. Zaczął się nawet i stawiać! Opono
wał przeciwko Canourowi, który z faktów ivo- 
jennych, w zadziwiający świat mistrzowski 
sposób, kuł rzeczywistość połączonych Wioch. 
Lecz byli to ludzie wielcy. I  wielkim był też 
król, który stal ponad nimi. Gdy powaśnio- 
nych zaprosił do siebie i przemówił w imieniu 
Ojczyzny, Garibaldi uścisnął Canoura i odszedł 
w zacisze. A ni on sam, ani n ikt z jego naj
bliższych nie wymuszał na państwie przywile
jów „zasługi”. A n i też żaden oddział nie my
ślał bodaj przez chwilę o okupacji państwo wło
skiego pod zastaw dla przywilejów. Taki sto
sunek zasłużonych zadecydował na przyszłość 
o rozwoju politycznym zjednoczonych Wioch.

Wojna europejska wydala i poza Polską wie

lu wybitnych wodzów. Czteroletnie walki prze
puściły przez filtr  wszelakich prób takich lu
dzi, jak  ś. p. Foch, jak  Petain, jak  w  A n- 
gji gen. Haig, w Ameryce Pershing, nie li
cząc tysięcy dowódców armji, dywizji, grup, 
pułkóno i  t. d. Lecz nie było w tych państwach  
ani jednego przykładu, by zasłużeni p rzyszli 
z nastawionemi bagnetami po siooje przyw ile
je.

Jest jednakże część książki, zasługująca na  
uwagę. Jest to je j część ekonomiczna. N api
sana w sześć lat po ustąpieniu z M inister
stwa Skarbu wykazuje już znaczny przyrost 
wiadomości oraz dojrzalszą analizę. Choć nie
ma tam nic nowego, jest dużo uwag bardzo 
zdrowych, inteligentnie zebranych.

Szkoda tylko tej odwrotności zjawisk: n aj
pierw fotel ministra a potem nauka, zam iast 
zmienić porządek.

S. O. S.
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KONFISKATA
U p a t r u ją c  w  a r t .  p . t .  „ K u l t  b e z p ra w ia " ,  w  

a r t .  „ t r a g e d ja  m ło d z ież y " , w  a r t .  p . t .  „ R a p tu 
la r z  ty g o d n io w y "  od sł. „C h ło p i"  d o  sł. „o  ic h  
h e tm a n ie "  w  a r t .  p . t .  „ K ro n ik a  z a g r a n ic z n a "  
od sł. „ P o l ity k i  z a g ra n ic z n e j"  do  sł. „ w c a le  
n ie m a " , w  a r t .  p . t .  „ G w ia z d a  R a c ła w ic "  do  sł. 
„W  p r a s ie "  do  sł. „n iep o k ó j b u d z ą c a " . Z a m ie 
szczo n y ch  w  c z a so p iśm ie  „ O d n o w a "  z d n ia  11. 
IV . 1937 r ,  N r ,  21 cech y  p r z e s tę p s tw  p rz e w i
d z ia n y c h  w  a r t .  154 i 170 K . K . —  n a  z a s a 
d z ie  a r t .  27  d e k re tu  z  d n ia  7 .II .  1919 r .  w  
p rzed m io c ie  ty m c z aso w y ch  p rz e p isó w  p ra s o 
w y c h  (D z. P r .  1919 N r .  14, poz, 186) obłoży
łe m  a re sz te m  w  d n iu  8 .IV . 37 r .  w y że j w y m ie 
n io n e  czaso p ism o  p rz y  ró w n o c ze sn y m  s k ie ro 
w a n iu  s p ra w y  do P a n a  P r o k u r a to r a  S ą d u  O - 
k rę g o w e g o  w  W a rsz a w ie .

(— ) Jerzy Jędrzejewicz.
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Prawa, które są skierowane przeciw swobod
nej wymianie poglądów, rychło sprawią upa
dek wszystkich praw, bo nie mogą ludzie dłu
go znosić praw, zabraniających kry tyk i wzglę
dem nich.

...Im bardziej wydzierana będzie wolność sło
wa, tem uparciej będą je j oni wymagali, a tak  
uczynią... właśnie ci, którzy na skutek wycho
wania prawego charakteru i  cnoty zwrócili się 
ku wolności.

B. Spinoza. Tractatus politicus.
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T a d e u sz  T rz a s k a .

W śród paradoksów ...
(K o re sp o n d e c ja  w ła sn a  „O d n o w y ” )

K ra k ó w  w  k w ie tn iu .

J e s te ś m y  w  d a lsz y m  c ią g u  k ra je m  p a r a 
doksów  p o lity c zn y c h  po m im o  p ew n y ch  w y s ił
ków , aże b y  n im  n ie  być...

O d b y w a s ię  w  K ra k o w ie  z ja z d  d e le g a tó w  
Z w iąz k u  le g jo n is tó w  p o lsk ich  w o jew ó d z tw a  
k ra k o w sk ie g o . Z je żd ż a  się  n a ń  e l i ta  te j  w p ły 
w ow ej o rg a n iz a c j i,  p rz ew o d n ic zy  o b ra d o m  d e 
le g a t  n a c z e ln e j k o m en d y  Z w iązku , g en . P i a 
seck i. S p ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o śc i p r z e d s ta 
w ia ją :  d y re k to r  d r . S ry je ń s k i  i p ro fe s o r  u n i
w e rs y te tu  Ja g ie lo ń sk ie g o , d r . B ied a . O z a d a 
n ia c h  O bozu Z je d n o cz e n ia  N a ro d o w e g o  d łu g o  i 
o b sz e rn ie  p rz e m a w ia  d r . S try je ń s k i.  Do z a rz ą d u  
Z w iąz k u  le g jo n is tó w  p o lsk ich  w y b ra n i z o s ta ją :  
w ic e m a rsz a łe k  s e n a tu ,  b. d łu g o le tn i w o jew o d a  
k ra k o w sk i, d r . K w aśn ie w sk i, w icew o jew o d a  
k ra k o w sk i  d r . M a ła sz y ń sk i, p re z y d e n t m ia s ta  
K ra k o w a  d r . K a p lick i, d r . S try je ń s k i,  p łk . 
S z u s te r  i in n i. S ą  to  n a z w isk a  n ie w ą tp liw ie  
lu d z i p o w ażn y ch , n ie  m ów ców  i a g ita to ró w  
w iecow ych . A  ty m c z ase m ... T y m c za se m  w śró d  
p o w z ię ty ch  u c h w a l z n a jd u je m y  n a s tę p u ją 
c ą :

„ Z w ra c a m y  s ię  do  R z ąd u  R z ec zy p o sp o lite j 
z p ro śb ą  i z  ap e lem , a b y  w d a ls z y m  c ią g u  
w y s tę p o w a ł z  c a łą  b e zw z g lęd n o śc ią  p rz ec iw  
L e w ia ta n o w i i d e s tru k c y jn e j  d z ia ła ln o śc i c z y n 
n ik ó w  k a p ita lis ty c z n y c h , u p ra w ia ją c y c h  p o l ity 
k ę  n ie z g o d n ą  z  p o d s taw o w em i in te re s a m i 
P o lsk i, w y rz ą d z a ją c ą  c ię żk ą  szk o d ę  p a ń s tw u , 
je g o  s ile  g o sp o d a rcz e j i o b ro n n e j, o ra z  m a 
so m  p ra c u ją c y m  lu d u  p o lsk ie g o ” .

G d y b y  ta k ą  re zo lu c ję  p o w zię to  n a  z e b ra n iu  
Z. Z . Z., b y ło b y  w sz y s tk o  w p o rz ą d k u . A c z 
k o lw iek  je s t  to  o rg a n iz a c ja  ta k ż e  p ro rz ą d o w a ,

a le  do  je j  b e zp o ś re d n ich  z a d a ń  n a le ż y  u p r a 
w ia n ie  d e m a g o g ji  i w y s tę p o w a n ie  p rzec iw k o
k a p ita liz m o w i. T a k  w y n ik a  z p o d z ia łu  ró l .....
A le , g d y  p o d o b n ą  u c h w ałę  p o d e jm u je  Z w iązek  
le g jo n is tó w  p o lsk ich  i f i rm u ją  ją  w y m ien ien i 
w y że j p an o w ie , to  s p ra w a  p rz e d s ta w ia  się  in a 
cze j. W y w o łu je  to  p ew n e  z a m ie sz a n ie  i n a 
su w a  ró ż n e  re f le k s je .  A lbo  n a le ż y  ją  uw ażać  
za  dow ód, że  Z w iązek  le g jo n is tó w  p o lsk ich  
w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o  z a m ie rz a  iść ś l a 
d a m i Z. Z. Z. i p ra g n ie  u p ra w ia ć  n iew y b red n ą  
d e m a g o g ję , a lb o  u c h w a la  z o s ta ła  p o w z ię ta  i 
p o d p isa n a  p rz e z  w y m ien io n y ch  p an ó w  p rz ez  
n ie d o p a trz e n ie . I  ta k  ź le  i t a k  n ie  d o b rze  d la... 
Z w iąz k u  le g jo n is tó w  p o lsk ich .

In n e g o  ty p u  p a ra d o k se m , je szc ze  b a rd z ie j 
in te re s u ją c y m , je s t  m e m o rja ł  k ra k o w sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  T ech n iczn eg o , p rz ed ło żo n y  p a n u  
p re ze so w i r a d y  m in is tró w , g en . S ła w o j-S k ład - 
k o w sk iem u , w  sp ra w ie  ob ecn eg o  s ta n u  te c h 
n icz n eg o  ro z b ro je n ia  P o lsk i. J u ż  daw n o  n ie  
z d a rz y ło  n a m  s ię  c z y ta ć  t a k  g o rą ce g o  i p rz e 
k o n y w u ją ce g o  w e zw an ia  o m ie jsc e  i p ra c ę  w 
P o lsce  d la  s ił fach o w y c h  i w y k w alif ik o w an y c h .

K ra k o w sk ie  T o w a rz y s tw o  T ech n iczn e  s to i n a  
s ta n o w isk u  k o n ieczn o śc i p rz y w ró c e n ia  m in i
s te r s tw a  ro b ó t b u b liczn y ch , to  te ż  m e m o rja ł  
ko ń czy  w te n  sp o só b : „ ż a d e n  F u n d u s z  P ra c y , 
ż ad e n  b a n k , ż a d n a  L ig a  p rz y ja c ió ł  d ró g , m o 
to ry z a c j i ,  czy  te ż  g o sp o d a rk i w o d n e j, n ie  je s t  
w  s ta n ie  p o d n ieść  te c h n icz n e j k u l tu ry  k ra ju ,  
oży w ić  g o sp o d a rk i b u d o w la n e j, p obudow ać 
d ró g  i k a n a łó w , z re g u lo w a ć  rz ek , w y rw ać  m o 
to ry z a c ję  z  d z is ie jsz e g o  im p a su , lecz  d o k onać  
te g o  m oże  ty lk o  fach o w e  m in is te rs tw o  ro b ó t 
p u b lic z n y ch ” .

M e m o rja ł K ra k o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  T e c h 
n icz n eg o  je s t  d o k u m en te m  ze w sze ch m ia r  b a r 
dzo c iek aw y m , s ta n o w ią c y m  d o sk o n a lą  i lu s t r a 
c ję  p a ra d o k sa ln y c h  n a sz y c h  s to su n k ó w .
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AD A M  ORDĘGA.

W  sprawie program u liceów
W e w rześniu  b. r. m a ją  być powoła

n e  do życia licea ogólno - kształcące, 
k tó re  o stateczn ie p rzy p ieczę tu ją  parcela
c ję  dotychczasow ej szkoły średn ie j. M i
n is te rs tw o  ośw iaty  ogłosiło regu lam in  
p rzy jęć , w rad io  słucham y ogólnikowych 
odczytów  urzędników  m in is te rja ln y ch , 
w  p ism ach  pedagogicznych pojaw ił się 
kom unikat o k o n stru k c ji liceum  —  w  

um ie je s t  to  bardzo niew iele i rodzice 
oraz  uczniowie dość bezradnie oczekują, 
co przyn iesie  im  now y rok  szkolny.

Tym czasem  to, co je s t  najw ażn iejsze
—  głębsze i jaw n e  p rzedysku tow anie 
now ych program ów  licealnych w p rasie
—  do tąd  nie nastąp iło . N ie mogło to  
m ieć m ie jsca  choćby z tego już  względu, 
że w ydział p rogram ow y m in is te rs tw a  
o św ia ty  s ta ra  się d y sk u sję  zam knąć w 
wąskich; g ran icach  zarów no czasu, ja k  i 
osób. D rukow any p ro je k t p ro g ram u  li
ceów  rozesłano profesorom  u n iw ersy te 
tu , k ierow nikom  ognisk  m etodycznych, 
w ładzom  organizacyj nauczycielskich, 
zam ia s t żeby go m ógł kupić w k s ięg am i 
każdy  obyw atel in te re su ją cy  się proble
m am i ośw iaty . To zakonspirow yw anle 
nowego p rog ram u  licealnego u tru d n ia  
p racę  publicystyce niezależnej i pozba
w ia m in is te rs tw o  m ożliwości w ysłucha
n ia  głosów szerszych  s fe r  nauczyciel
stw a. N a  dobre to  p rogram ow i nie w y j
dzie, b iu ro k rac ji m in is te ria ln e j laurów  
nie przysporzy , gdyż wiadom o, że n a  sze
re g u  zeb rań  profesorów  szkół akadem ic
kich i władz T. N. S. W. w jak ich  ucze
stn iczy ł naczelnik w ydziału program ow e
go d r. Suchodolski, p ro je k t poddano n ie
kiedy bardzo o stre j k ry tyce . P iszący  te  
słowa o trzym ał p ro je k t p ro g ram u  dzię
ki uprzejm ości jednego  z uczestników  
zeb rań  nauczycielskich  i chce podzielić 
się  z czyte ln ikam i „O dnow y” sw em i re 
fleksjam i.

Dwa zastrzeżen ia  n a tu ry  ogólnej n a 
su w ają  się się p rzy  lek tu rze  tego  p ro 
gram u . P rzy jm u je  on n azb y t o p ty m isty 
czną tezę, jak o b y  dotychczasow e cz te
ro le tn ie  g im nazjum  dawało dość solid
ne podstaw y w ykształcenia. J e s t  to  ilu 
zja. Nauczyciele w  fachow ych czasopis
m ach pedagogicznych w ielokrotnie pod
nosili, że zasób w ykszta łcen ia, jak ie  d aje  
cz tero le tn ie  g im nazjum , je s t  dość ubo
żuchny. Tym czasem  tw órcy  program ów , 
zapom inając o tem , chcieliby z liceum  
zrobić praw ie że pó łun iw ersy te t, wciąż 
p raw ią  o sam odzielnej p racy  uczniów, o 
doborze m etod praw ie pół-uniw ersytec- 
kich. N ależałoby się czem prędzej z tego 
wycofać, zakreślić p ro g ram  m inim alny, 
postaw ić w yraźn ie zasadę, że liceum  
je s t  szkołą, w k tó re j uczeń m a uczyć się, 
a nie badać sam odzielnie.

P rzew idu je  się u tw orzenie czterech 
typów  liceum : hum an istyczny , k lasycz
ny, m atem atyczno  - fizyczny i p rz y ro d 
niczy. życie okaże, k tó ry  z ty ch  typów  
u trzy m a  się. P raw dopodobnie ty p  h u 
m an istyczny  i przyrodniczy  zwyciężą. 
W  uw agach  naszych za trzy m am y  się 
głównie nad  typem  hum anistycznym , 
k tó ry  napew no będzie dom inującym . J e 

go podstaw ę w ychow aw czą s tan o w ią : ję 
zyk polski, h is to rja , łacina i języ k  obcy 
now ożytny.

P ro g ra m  języ k a  polskiego je s t  b o d aj
że najlep ie j opracow any, um ie on u trz y 
m ać lin ję  złotego śro d k a  m iędzy h isto - 
r j ą  l i te ra tu ry  a  h is to r ją  k u ltu ry . Moż
n a  ty lko  pow ątpiew ać,czy się to  w szy
stko  pom ieści w ciągu dwu la t  i czy ce
lowe je s t  w prow adzenie do lek tu ry  p isa
rzy  ta k  tru d n y ch , ja k  S tan isław  B rzo
zowski.

N a to m ias t k o n s tru k c ja  p ro g ram u  h i
s to r j i  w ypadła w p ro st fa ta ln ie . Ju ż  w 
p rog ram ie h is to r ji  w  g im nazjum  popeł
niono ten  zasadniczy błąd, że usun ięto  
n iem al całkowicie h is to r ję  pow szechną, 
całą naukę sk u p ia jąc  ty lko  wokół h is to 
r j i  Polski. N ie pom ogły tu  zastrzeżen ia  
p isarzy  ta k  apolitycznych ja k  Parandow - 
ski. W  liceum  nie napraw iono tego  błę
du, zam iast bowiem  p rzerob ien ia  k u r
su  całości dziejów, p ro g ram  przew iduje 
przerobien ie w ybranych  zagadnień. Moż
n a  zatem  p rze jść  przez g im nazjum  i li
ceum, n ią  zaznajom iw szy  się z sy s tem a
tycznym  kursem  h is to r j i  pow szechnej. 
M ożna łatw o sobie w yobrazić, ja k  p rzy  
lichem  zaopatrzen iu  b ib ljo tek  i pracow 
ni szkolnych n a  jirow incji będzie w yglą
dało owo pogłębianie w ybranych  zag ad 
nień. Tu w łaśnie je s t  to  c h a ra k te ry s ty 
czne robienie n a  gw ałt u n iw ersy te tu  ze 
szkoły średn ie j. W p rogram ie łaciny  w i
dać w  porów naniu  z daw ną 7 i 8 k lasą 
g im n azja ln ą  skurczenie zak resu  treśc i, 
uczeń poznaje daleko m niej tek stó w  za
równo z prozy, ja k  z poezji. Z p ro g ra 
mów języków  obcych now ożytnych, p ro 
g ram  niem ieckiego w yda je  się n a jb a r 
dziej zw arty  i przem yślany . W prow adze
niu  b iologji do w szystk ich  typów  m ożna 
ty lko przyklasnąć. P rzeładow aniem  m a- 
te r ja łu  grzeszy  p ro g ram  filozofji.

Ale najw ięcej zastrzeżeń  budzi kon
s tru k c ja  p ro g ram u  t. zw. „zagadnień  ży
cia w spółczesnego” . Ma to  zastąp ić  do
tychczasow ą naukę o Polsce współcze
snej. A utorow ie p ro g ram u  w yobrażają  
sobie n i m niej n i w ięcej, że p rzy  dwu 
godzinach tygodniow o w ciągu dwu lat, 
uczeń zdobędzie n iety lko  ta k i zasób w ie
dzy, aby  móc o rjen tow ać się w s t ru k tu 
rze narodow ej, politycznej, społecznej, 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j p ań stw a  pol- 
skiego, ale zapozna się tak że  z najw aż- 
n iejszem i te rm in am i i pojęciam i z z a 
k resu  nauk  p raw no  - politycznych, so
cjologicznych oraz ekonom icznych.

N iedość na  tem ! Całą p racę  m a się 
rozpocząć od sta łe j i sy stem atycznej ob
serw acji, s tu d j um  środow iska lokalnego, 
przyczem  uczniowie m a ją  badać tak ie  
a rcy p ro ste  zagadnienia, ja k  ru ch  lud
ności, m ig rac je , p rzy ro s t n a tu ra ln y  i 
sztuczny, s ta ty s ty k a  chorób lub w yzy
skane i n iew yzyskane m ożliwości w zak
resie  zw iększenia p rodukcji, wielkość do
chodu indyw idualnego i społecznego, o- 
płacalnośći w arsz ta tó w  p racy  itp . Oto co 
znaczy tęp y  d o k try n e ry z m ! Pod szum - 
nem  hasłem  zbliżenia szkoły do życia, 
o tw iera  się tu  naoścież b ram y  dla b la

gi i dy letan tyzm u. Przecież, to  są  zagad
n ien ia tru d n e , nad  n iejednem  z nich ła
m ałby sobie dobrze głowę tęg i ekono
m ista . A u to r p rog ram u  sam  podkreśla, 
że „sy stem aty czn a  obserw acja i pozna
w anie środow iska w ym aga zarów no od 
nauczyciela, ja k  i od uczniów dużej w y
trzym ałości i rzetelności w pracy, gdyż 
w przeciw nym  razie  p rzyniesie  ona szko
dę zam iast poży tku” , —  sam  widzi, że 
fo rm y  p racy  ta k  trzeb a  zorganizować, 
„ab.y unikać przeciążenia uczniów i nie 
dopuścić do b lag i” . D oktryneryzm  t ry 
u m fu je  jed n ak  m im o to  i każe się p rze
prow adzać s tu d ja  nad środow iskiem . Za
pewne, m ożna się pocieszać, że życie s a 
mo przekreśli te  zam ierzenia, w szak 
niedaw no kopalnie n a  Śląsku p ro te s to 
w ały przeciw ko nadm iarow i wycieczek 
szkolnych, gdyż przeszkadzało to  w  p ro 
dukcji, —  to  sam o niezaw odnie pow tó
rzy  się i te raz .

Jeszcze p arę  słów o politycznej s tro 
nie tego  p rog ram u . K ok ie tu jąc  wieś, 
w staw ia  się duży u s tęp  o poznaw aniu 
środow iska w iejskiego. B ardzo je s te śm y  
ciekaw i ja k  w  p rak ty ce  będzie w yglądał 
p u n k t p. t. „w ysiłki p ań s tw a  ku podnie
sien iu  poziom u życia n a  w si w Polsce” . 
P rzy  om ówieniu sto su n k u  jed n o stk i do 
p ań s tw a  wciąż się podkreśla  je j obowiąz
ki, o p raw ach  całkiem  zapom niano. Cie
kaw i też bardzo jes teśm y , ja k  w yglądać 
będą tak ie  p u n k ty  ja k  np. „prow orząd- 
ność w państw ie  polskiem ” , „kon tro la  
nad  o rganam i w ładzy” .

P o w sta je  p y tan 'e , k to  będzie uczył te 
go p rzedm io tu?  P ro g ram  rozw iązuje to  
nadspodziew anie g ładko: „m a te r ja ł n a 
uczania, zaw arty  w zagadnieniach  życia 
współczesnego, jiodzielony je s t  w ten  
sposób, aby  w  w ypadkach, gdy  całości 
k u rsu  przez dw a la ta  m e może p row a
dzić jed en  nauczyciel, co byłoby rzeczą 
n a jb ard z ie j pożądaną, m ógł k lasę p ie r
w szą objąć nauczyciel, posiadający  r a 
czej w ykształcenie geograficzno - go
spodarcze, a k lasę d ru g ą  —  w ykszta łce
n ie praw no - socjologiczne” . K onia z 
rzędem  tem u, k to  w  szeregach  nauczy
cielstw a znajdzie p raw n ik a  z w ykszta ł
ceniem  socjologicznem.

T akiego s teku  d o k try n e rs tw a  i blagi, 
w jak ie  o b fitu je  p ro g ram  „zagadnień  ży
cia współczesnego” , daw no już  nie czy ta
liśm y w żadnej pub likacji m in is te rs tw a  
ośw iaty . Jeżeli n a  Alei Szucha pozosta
ło jeszcze tro ch ę  trzeźw ego rozsądku, to  
a u to r  p ro g ram u  „zagadnień  życia współ
czesnego” pow inien o trzym ać dym isję  w 
ciągu  24 godzin, choćby nim  naw et był 
sam  naczelnik w ydziału program ow ego. 
Boć przecie robić z w yrostków  17 lub 18 
letn ich  m ałych „badaczy-socjologów ”, 
poznających np. dzielnicę w ielkom iejską 
lub p ro le ta rjack ą  W arszaw y —  to  kp i
ny  ze zdrow ego rozsądku. R adziłbym  
niew czesnym  socjologom  zapoznanie się 
z ciekaw ą książką pan n y  A. O derfeldów- 
n y  „Młodzież przedm ieścia. . Z b adań  an 
k ietow ych n a  Ochocie” dla zrozum ienia 
trudności, p ię trzących  się przed  sam o
dzielnym  i dorosłym  badaczem  zagad
nień środowiskowych.

Jak o  osobny 'p rzedm iot z jaw ia  się p ro 
g ram ie  liceum  przysposobienie w ojsko
we. Jego w prow adzenie je s t  zrozum iałe
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i słuszne dla każdego, k to  w idzi, co się 
d zieje  wokół n as w uzbro jonych  po zęby 
p ań stw ach  to ta ln y ch , oby ty lko  nie za
grodziło to  drogi uczniom  słabym  fizy 
cznie, a  n ieraz  w yb itn ie  uzdolnionym . 
O baw iam y się np., że cho ry  n a  płuca Sło
w acki m iałby  dziś w ięlkie trudności z 
ukończeniem  liceum .

W  n aukach  przyrodniczych  w yodręb
niono w szędzie we w szystk ich  ty p ach  
b io logję ja k o  p rzedm io t odrębny. N a ła 
m ach  kom petentnego „P rzeg lądu  P e d a 
gogicznego” zwrócono niedaw no słusznie 
uw agę, że geologja i m inera log  j a  nie 
m oże doczekać się rów noupraw nien ia  z 
innem i naukam i przyrodniczem i, ta k  jak  
i g eo g ra fja  w porów naniu  z h is to r ją  je s t  
s ta le  n a  d rug im  planie, w brew  nakazom  
chw ili. Dziś, k iedy  k ra j szuka w p ro d u k 
ta c h  ziem i w arunków  do podniesien ia się 
gospodarczego i obrony państw a , p ra k 
ty czn a  w a rto ść  nauczan ia  geologj i i m i- 
n e ra lo g ji pow inna być bezsporna. T ym 
czasem  p ro je k t p ro g ram u  znalazł m ie j
sce n a  astro n o m ję , a  geologja f ig u ru je  
zaledw ie jako- przyczepka do chem ji ty l
ko w  ty p ie  m atem atyczno  - fizycznym .

P ozosta je  jeszcze do rozstrzygn ięcia  
jed n a  w ażna k w e s tja : sp raw a  u p raw 
nień , jak ie  daw ać będą licea, a  w  szcze
gólności jak ie  uczelnie w yższe s ta n ą  o t 
w orem  przed  abso lw entam i poszczegól
n ych  typów  licealnych. D la kół rodziciel
sk ich  w chw ili obecnej je s t  to  sp raw a 
n a jb a rd z ie j piekąca, w ypadałoby też ją  
za ła tw ić  możliwie wcześnie.
J i i i i l i i i l l l l l i l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ł l l ł i

Ksiqżki nadesłane
Nauka Polska, je j potrzeby, organizacja i 

rozwój. T . X X II . W a rs z a w a  1937. W y d a w n ic 
tw o  K a sy  im . M ian o w sk ieg o . S tr .  X  —  433.

U k a z a ł  s ię  n o w y , X X I I  to n  „ N a u k i  
Po lsk ie j'*  c z a so p ism a  p o św ięco n eg o  za 
g a d n ie n io m  n a u k o zn a w c zy m , u k a z u ją c e 
go się  od  r .  1918 p o d  r e d a k c ją  S ta n is ła 
w a  M ich alsk ieg o .

W  p ie rw sz y m  a r ty k u le  te g o  to m u  p. t .  
„ N a u k i h u m a n is ty c z n e  a  id e o lo g ja  spo
łe c z n a " , d r . S ta n is ła w  O ssow sk i a n a l iz u 
j e  z a g a d n ie n ie  za leżn o śc i p o m ięd zy  te n 
d e n c ja m i spo łeczn em i a  p r a c ą  n a u k o w ą  
h u m a n is ty .

N a s tę p n y  a r ty k u ł  p ió ra  p ro f .  S zczep a
n a  S zczen io w sk ieg o  p . t .  „ W p ły w  f iz y 
k i n a  ro zw ó j k u l tu r y  d z is ie js z e j"  p o św ię 
cony  j e s t  ro z w aż a n io m  d o n io słe j, n a o g ó ł 
z a ś  n ie  d o c en ian e j ro li, j a k ą  p o g lą d y  i 
t e o r je  śc is ły ch  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h , a  
szczeg ó ln ie  f iz y k a , o d e g ra ły  w  k s z ta ł to 
w a n iu  się  d z is ie jsz eg o  n a sz eg o  p o g ląd u  
n a  ś w ia t  i w  za sz ły ch  w  ty m  p o g ląd z ie  
z m ia n ac h .

W  a r ty k u le  p . t .  „O  p o d n ie s ie n ie  pozio
m u  n a sz e j  tw ó rc zo śc i n a u k o w e j"  p ro f . 
J a n  R u tk o w sk i z a jm u je  się  ro z w aż a n ie m  
t e j  sp ra w y  z m o ra ln e g o  p u n k tu  w id ze
n ia .

D z ia ła ln o ść  „ L ice u m  K rz em ien ie ck ie 
g o "  o b ra z u je  w  sw ej p ra c y  d r . M a r ja  
D an ilew iczo w a . U w a g i n a  t e m a t  za ło żeń  
id eo lo g iczn y ch  d z is ie jsz e j h u m a n is ty k i  
n ie m ie c k ie j k re ś l i  d r . A r t u r  G ó rsk i w  a r 
ty k u le  p . t .  „ N a u k a  n ie m ie c k a  (n a  m a r 
g in e s ie  o d c zy tu  K u r t a  H i ld e b r a n d ta ) " .

D z ia ł re c e n z y jn y  to m u  o b e jm u je  35 
sp ra w o z d a ń  z d z ie ł p o lsk ich  i z a g ra n ic z 
n y c h , p o ru s z a ją c y c h  z a g a d n ie n ia  w cho
d zące  w  z a k re s  n a u k o z n a w s tw a . (W y d .)

TiiiłWiD̂ritiMtiauhhMihainuiuiłiłnuimuuaimiatiitiDm.-nL

m m m m .

N A P O L E O N  A C H Ł O PI PO LSCY .

(1) Z a książk ą  gen. M. K ukiela  „W oj
n a  1812 ro k u ” , t. I (K rak ó w  1937), 
p rzy taczam y  ustęp  6-go B iu le tynu  W iel
kiej A rm ji z W ilna 11 lipca 1812; au 
to rem  był sam  N apoleon.

„L ud  polski ru sz a  się wszędzie, orzeł 
b ia ły  w szędzie za tkn ię ty . K sięża, szlach
ta , chłopi, kobiety  —  w szystko żąda n ie 
podległości naro d u . Chłopi są  n iezm ier
n ie  zazdrośn i o szczęście chłopów  z 
W ielkiego K sięstw a (W arszaw sk iego) 
bo tam ci są  w o ln i; gdyż, c o k o l w i e k  
s i ę  m ó w i ,  w o  I n o  ś ć je  s t  n  a j-  
c e n n i  e j s z e m  d o b r e m  dla, L it
w inów . Chłopi w y ra ża ją  się z żywością, 
k tó ra  n ie zd a je  się w łaściw ą k lim atom  
północnym  i w szyscy  z  uniesieniem , 
ch w yta ją  się nadziei, że u kresu  w alki 
będzie p rzyw rócen ie im  wolności. Chło
pi z W ielkiego K sięstw a (W arszaw sk ie
go) zyskali n a  wolności, n ie żeby przez 
to  s ta li się bogatsi, ale że w łaściciele 
m uszą przez to  być bardz ie j u m iark o 
w ani, sp raw ied liw i i ludzcy, inaczej bo
w iem  chłopi porzuciliby  ich ziem ię, by  
szukać innych  właścicieli. Szlachcic nic 
n a  tem  n ie tra c i, m usi ty lko  być s p ra 
w iedliw y, a  chłop zyskuje wiele. M usia
ła  to  być rozkosz słodka sercu  cesarza, 
gdy  p rze jeżd ża jąc  W ielkie K sięstw o 
(W arszaw sk ie) był św iadkiem  w ybu
chów  radości i wdzięczności, jak ie  
w znieca dobrodzie jstw o wolności, p rzy 
znane cz terem  m ilionom  ludzi” .

T ak, te n  m ocarz obcy m ia ł serce dla 
m asy  chłopskiej dalekiego, północnego 
narodu , m ia ł zau fan ie  do polskiego chło
pa. M ieli jed n o  i d ru g ie  n asi wodzowie 
ow ych czasów : K ościuszko, P o n ia to w 
ski. Po pięciu ćw ierciach  w ieku nie- 
każdy  pono w ielki d y g n ita rz  w odrodzo
nej R zp lite j żyw i podobne sen tym en ty . 
I  n ie każdego w ita ją  „w ybuchy rad o ś
ci i w dzięczności” .

PR O W O K A C JA  W  PR Z E SZ Ł O ŚC I.

(K .) Z A skenazego „Szkiców  i p o r t
re tó w ” . Ze szkicu pod ty tu łem  powyż
szym , p rzy taczam y  ustępy , w  E u ro p ie  
dzisiejszej tu  i ówdzie coś n ie coś ak tu 
alne (do pew nego s to p n ia ).

„ J a k  w iadom o, w szystko ju ż  było. 
N ie jed n a  now ość najnow sza, w y d a jąca  
się za specyficzny w ykw it doby spół- 
czesnej (osiągnięcie vel dokonanie, P rz. 
R .) najn iespodziew an iej okazu je się, 
p rzy  bliższem  w rzecz w ejrzen iu , s ta rą  
ja k  św iat. T ak ą  sam ą, pom im o w szel
kich n a jak tu a ln ie jszy ch  pozorów, b a r
dzo p o starza łą , ba, w iekow ą okazu je się 
rów nież ow a rzekom o n ajm łodsza  córa 
czasów  naszych, o k tó re j te ra z  ta k  gło
śno, p ro w o k ac ja  polityczna. P rez en tu je  
się ona dziś, z zew nętrznego w yglądu  i 
całego w zięcia się, naw sk ro ś  nowocze

śnie, ły ska  elektrycznością , huczy d y n a
m item , o p eru je  n a jb a rd z ie j udoskonalo- 
nem i zdobyczam i zniszczenia i sugestji, 
lecz pod tem  w yśw ieżonem  p rzy b ran iem  
s ta re , dobrze znajom e u k ry w a oblicze... 
...F o rm a zapew ne n a jo h y d n ie jsza , a m i
m o to  zdaw ien  daw n a je d n a  z n a jb a r 
dziej rozpow szechnionych, ze szcze
gólniej szem upodobaniem  u praw ianych . 
F aw oryzow ana m ianow icie ty leż przez 
w zgląd n a  p rzy p isy w an ą  je j  w y ją tk o 
w ą skuteczność, ile dzięki osobliwej 
sw ojej n a tu rze , w y jątkow o  g ię tk ie j i 
n iepochw ytnej, s tąd  tem  dogodniejszej 
do p ra k ty k  n a d e r  różnolitych, a  ze 
w szech m ia r  w ym agających  bezw zględ
n ej dysk recji. P rz y d a tn a  naogół jak o  
narzędzie  ciche, n ie  kom prom itujące,- a 
sp raw n e  i nadzw yczaj w szechstronne, 
do całej, n iezm iern ie  rozległej skali 
w idoków  i zam ierzeń  n ie jaw nych , n a  
uży tek  bądź te j naczelnej w ładzy p ań 
stw ow ej, pod k tó re j eg idą byw a stoso
w aną, bądź też zw łaszcza sam ychże. 
używ anych  do je j zastosow ania, o rg a 
nów  w ykonaw czych.

W  rzeczy sam ej, niepospolicie obszer- 
nem  i urozm aiconem  p rzed s taw ia  się to  
dziejow e koło objektów , a w raz i zw ią
zanych  z niem i p o ta jem n y ch  celów i d ą 
żeń w ytycznych, gdzie w  g rę  puszcza
n a  byw ała  p row okacja  po lityczna w 
w ielkim  sty lu . Chodziło w  n iej to  o zgu
bę danego u s tro ju  państw ow ego, to  
zb iorow iska społecznego, to  n aw e t po- 
jedyńczego m ożnego dom u lub w y d a t
nej postaci publicznej, a  p rzy tem  m ia
now icie o stw orzen ie  jaw nego  p re tek s tu  
do re p re s ji , do osłonięcia ta jn e j in ten c ji 
rab u n k u  czy pom sty. Chodziło znów kie- 
d y in d zie j o określone, przew idyw an e  
lub w yczuw ane, lecz bądź zarodkow e  
dopiero, bądź dojrzew ające, a rep re sy j
nie n iedostępne zja w isk o  opozycyjno- 
w yzw oleńcze, k tóre należało co rych lej 
i co gw ałto iun iej pchnąć na czynne to
r y  spisko w  o-r ew olucyjne, aby tem  łac
n ie j w  przedw czesn ym  zd ław ić je  w y 
buchu.

Chodziło innym  jeszcze razem  o to, 
by  podobne zjaw isko, ju ż  do jrza łe  i 
czynne, w ew nętrzn ie  doprow adzić do 
rozk ładu  i zn iep raw ić  w  sobie sam em , 
albo doprow adzić p rzez przesadę ad  
absurdum  i zohydzić w  op in ji. Chodzi
ło w reszcie w  niezliczonych w ypadkach , 
n ie da jących  się podciągnąć pod żaden 
ogólniejszy w spólny m ianow nik , o ż y 
w otne in te resy  ow ych organów w yko
nawczych, n iecących prow okację i  z  n iej 
żyjących , o in te resy  doraźne, p rzygod
ne, n iem iłosierne, a z  regu ły będące w  
rozbieżności zupełnej, w  przec iw ień 
s tw ie  biegunowem  z rzeczyw istem i in 
teresam i sam ej p o tęg i pań stw ow ej, z 
k tó re j ram ien ia  oni sw o ją  prowolcator- 
ską pełn ili pow inność” ...

I  dalej o C ezarach  i o S ejanach , o 
F ry d e ry k ach  i K a ta rzy n ach , S ieversach  
i Zubowach, Nowosilcowach —  i Roż- 
nieckich.

P isa rze  w  r. 1910. Siedem  la t  p rzed  
zaw aleniem  się c a ra tu . T ak ie  sobie p rzy 
pom nienia. P on iekąd  ak tualne .
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A N D R Z E J  Z I E M I Ę C K I . «

N ad zie je  gospodarcze  
nad A d rja łyk iem

D la c z e g o ,  j a k  n o ż e m  u c i ę t a ,  u m i l k ł a  o d  s z e 
r e g u  t y g o d n i  w  n i e m i e c k i e j  p r a s i e  k a m p a n j a  
k o l o n j a l n a ?

W y m o w a  f a k t ó w  s i l n i e j s z a  j e s t ,  n i ż  a r g u 
m e n t y  d y p l o m a t ó w .  N a  m o d n e j  w  t e r m i n o l o g j i  
p o l i t y c z n e j  „ o s i  B e r l i n  —  R z y m ”  t a k  s i ę  w  

o s t a t n i c h  c z a s a c h  d z i e j e ,  ż e  k i e d y  B e r l i n  r z u 
c a  s i ę  i  w y s u w a  —  c h o ć b y  j a k o  b a l l o n  d ’e s s a i  

— ż ą d a n i a ,  R z y m  j e s t  z a j ę t y . . .  o d w a d n i a n i e m  
b a g i e n .  A  k i e d y  N i e m c y  s i e d z ą  c ic h o ,  j a k  t r u -  
s i e ,  i  m i l c z ą c  o  k o l o n j a c h ,  z a b i e g a j ą  o  a n g i e l 
s k i e  w z g l ę d y ,  R z y m  „ d z i w n e  w y p r a w i a  s w a 

w o l e ” . M e t o d a  n i e  p o z b a w i o n a  d o r a ź n y c h  s u k 

c e s ó w ,  p o p a r t y c h  e n  g r o s  f a n f a r ą  r e k l a m y ,  
o d  k t ó r e j  r o s n ą  s e r c a  t o t a l i s t ó w .

P o  m o z o ln e m  n i w e l o w a n i u  k l a u z u l  w e r s a l 

s k i c h  —  r e p a r a c j e ,  R u h r a ,  s t r e f a  n a d r e ń s k a ,  
z b r o j e n i a . . .  —  „ s w a w o l n y m  D y z i e m ”  s t a ł  s ię  
z  k o l e i  D u c e .  N i e ł a t w o  s t r a w n y  k ą s e k  a b i -  
s y ń s k i  o k a z a ł  s i ę  t w a r d s z y m ,  n i ż  p r z e w i d y w a 

n o .  P o ł k n i ę t y  b e z  t r u d u ,  z a c z y n a  s t a w a ć  k o 
ś c i ą  w  g a r d l e .  A n g a ż u j e  c o r a z  w ię c e j  s i ł  n a  
o d l e g ł y m  k o n t y n e n c i e  a f r y k a ń s k i m ,  o g a ł a c a  z  

z a ł ó g  a l p e j s k i c h  g r a n i c e .  T r z e b a  j e  z a b e z p i e 

c z y ć  i n a c z e j .
S t o s u n k i  w ł o s k o - j u g o s ł a w i a ń s k i e  o d  p i e r w 

s z y c h  d n i  p o w o j e n n y c h  b y ł y  s t a l e  z a o g n i o n e .  

D ł u g i  c z a s  k o ś c i ą  n i e z g o d y  b y ło  F i u m e ,  ó w  
o m a l  n i e  G d a ń s k  a d r j a t y c k i .  P r ó b y  p o r o z u m i e 
n i a  w  R a p a l l o  i  V e l t u n o ,  n i e  r a t y f i k o w a n e ,  
s p e ł z ł y  n a  n i c z e m ,  p o d o b n ie  j a k  u s i ł o w a n i a  
P a s i ć a .  U k ł a d  a l b a ń s k o - w ł o s k i ,  w y m i e r z o n y  

n i e d w u z n a c z n i e  w  J u g o s ł a w j ę ,  j e s z c z e  w ię c e j  
s y t u a c j ę  z a d r a ż n i ł ,  a  p r ó b y  p o j e d n a n i a  p o  m o 
w ie  M u s s o l i n i e g o  w  M e d j o l a n i e  z n i w e c z y ł a  

z b r o d n i a  w  M a r s y l j i .  D o p ie r o  s p r a w a  a b i s y ń -  

s k a ,  p r z y c i s k a j ą c  W ło c h ó w  d o  m u r u ,  w y t w o 

r z y ł a  d o g o d n e  w a r u n k i  d o  u k ł a d u  p r z y j a ź n i ,  

z a w a r t e g o  2 5  m a r c a  b .  r .
U k ł a d  p r z y p o m i n a j ą c y  „ m e t o d ę  p o l s k ą ”  i  

u k ł a d  p o l s k o - n i e m i e c k i ,  z a b e z p i e c z a j ą c y  W ł o 
c h o m  t y ł y ,  m a  d o d a t k o w ą  u m o w ę  g o s p o d a r 
c z ą ,  t a k  ś c i ś l e  z  n i m  z w i ą z a n ą ,  ż e  o k r e s  j e j  
t r w a n i a  u z a l e ż n i o n o  o d  t r w a n i a  p o r o z u m i e n i a  

p o l i t y c z n e g o .  F a k t  t e n  w y w o ł u j e  p r z y p u s z c z e 
n i e ,  ż e  p e r t r a k t a c j e  g o s p o d a r c z e  b y ł y  r z e c z y 

w i ś c i e  t y l k o  d o d a t k o w e  i  o d g r y w a ł y  r a c z e j  r o 

lę  p r z y n ę t y .
B o  j a k ż e  s i ę  u k ł a d a ł y  d o t ą d  s t o s u n k i  h a n 

d lo w e  m i ę d z y  W ł o c h a m i  a  J u g o s ł a w j ą ?
D o s y ć  ż y w a  b ą d ź  c o  b ą d ź  w y m i a n a  t o w a 

r o w a  s ą s i e d z k a ,  w y k a z u j e  j e d n a k ,  p o c z ą w 

s z y  o d  1 9 3 0  r o k u ,  s t a ł ą  t e n d e n c j ę  z n i ż 
k o w ą  i  t o  z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  w a r t o ś c i ,  j a k  

i  u d z i a ł u  W ło c h  w  h a n d l u  z a g r a n i c z n y m  J u -  

g o s l a w j i .  N i e c h a j  m ó w i  s t a t y s t y k a :

W y w ie z io n o  z  J u g o s ł a w j i  d o  W ł o c h :  ( a )  z a  
s u m ę  w  p r z e l i c z e n i u  n a  z ło t e  p o l s k i e ,  w  m i l jo -  

n a c h  ( b ) ,  c o  s t a n o w i  p r o c e n t  o g ó l n e g o  w y w o z u

z  J u g o s ł a w j i :  
r o k a ) b )

1 9 3 0 1 5 9 3 ,0 2 8 ,3 1

1 9 3 1 9 9 3 ,9 2 4 ,9 7
1 9 3 2 5 8 5 ,1 2 3 ,0 7

1 9 3 3 6 0 1 ,7 2 1 ,4 8

1 9 3 4 6 6 3 ,5 2 0 ,5 7
1 9 3 5 5 5 7 ,7 1 6 ,6 8

1 9 3 6 1 2 3 ,9 3 ,1 3

P r z y w i e z i o n o  d o  J u g o s ł a w j i z  W ło c h
1 9 3 0 6 4 9 ,7 1 1 ,2 5

1 9 3 1 4 1 0 ,0 1 0 ,2 9

1 9 3 2 3 0 0 ,4 1 2 ,6 6
1 9 3 3 3 8 0 ,0 1 5 ,9 2
1 9 3 4 4 6 0 ,7 1 5 ,6 3
1 9 3 5 3 1 0 ,3 1 0 ,0 2
1 9 3 6 8 4 ,4 2 ,4 9

R o k  1 9 3 6 , j a k o  o k r e s  s a n k c y j ,  n i e  j e s t  o c z y 
w i ś c i e  d l a  o c e n y  n o r m a l n y c h  s t o s u n k ó w  m i a 

r o d a j n y .  R o k  1 9 3 7  o s i ą g n i e  p r a w d o p o d o b n i e  
c y f r y  z b l i ż o n e  d o  r .  1 9 3 5 .

J a k  w y n i k a  z  p o w y ż s z y c h  c y f r ,  u d z i a ł  W ło c h  
w  h a n d l u  z a g r a n i c z n y m  J u g o s ł a w j i  s t a l e  s ię  
z m n i e j s z a .  D o t k l i w y c h  s t r a t ,  w y r z ą d z o n y c h  
s a n k c j a m i ,  n i e  o d r a z u  s i ę  u d a ł o  u s u n ą ć ,  j a k 
k o lw ie k  w  s t y c z n i u  1 9 3 7  r o k u  W ło c h y  j u ż  s ą  

z n o w u  n a  t r z e c i e m  m i e j s c u  p o ś r ó d  o d b io r c ó w  
J u g o s ł a w j i .  W y w ó z  z  J u g o s ł a w j i  d o  W ło c h  o - 

b e j m u j e  g łó w n ie  d r z e w o ,  d r ó b ,  b y d ło ,  ś w i e ż e  

m ię s o  i  j a j a ;  J u g o s ł a w j a  s p r o w a d z a  z  W ło c h  
r y ż ,  o w o c e  p o łu d n io w e ,  j a r z y n y ,  p r z ę d z ę  i  t k a 

n i n y  b a w e ł n i a n e  i  l n i a n e ,  o r a z  c h e m i k a l j a .  D u 
ż e  z n a c z e n i e  e k o n o m ic z n e  m a  f a k t ,  ż e  J u g o 
s ł a w j a  p r a w i e  p o ło w ę  s w e g o  e k s p o r t u  w y w o z i  

m o r z e m  n a  o k r ę t a c h  w ło s k ic h .  N a d t o  r o z r a 
c h u n k i  u ł a t w i a  z n a c z n y  w z a j e m n y  r u c h  to w a -  
r o w o - t r a n z y t o w y  n a  k o l e j a c h .

P o w s t r z y m a ć  d a l s z y  s p a d e k  c y f r  s t a t y s t y c z 

n y c h ,  p o s z e r z y ć  p o d s t a w y  s t o s u n k ó w  h a n d l o 
w y c h  —  o to  c e l  o s t a t n i e g o  u k ł a d u .  P r z e c i e ż  

W ło c h y  i  J u g o s ł a w j a  n i e  k o n k u r u j ą  z e  s o b ą  
n a  ż a d n e m  p o lu  —  a n i  w  z a k r e s i e  h a n d l u  w e 
w n ę t r z n e g o ,  a n i  z a g r a n i c z n e g o .  J u ż  w  r o k u  

1 9 2 5  p o w o ła n o  n a  t e j  z a s a d z i e  d o  ż y c i a  r a d ę  
g o s p o d a r c z ą  w ło s k o  - j u g o s ł a w i a ń s k ą ,  k t ó r e j  
d z i a ł a l n o ś ć  p a r a l i ż o w a ł y  j e d n a k  w a r u n k i  p o l i 
t y c z n e .  N o w a  s y t u a c j a  w y t w o r z y ł a  z n o w u  p o 

m y ś l n e  w id o k i  d l a  p r a k t y c z n y c h  p o c z y n a ń  R a 

d y ,  k t ó r e j  z a l e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  w z a 

j e m n e j  r o z b u d o w i e  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h .  
D w a  p u n k t y  u k ł a d u  u ł a t w i a j ą  t e  p r a c ę  R a d y :  
p r z y z n a n i e  d o d a t k o w y c h  k o n t y n g e n t ó w  J u g o 
s ł a w j i  p o n a d  t e ,  k t ó r e  j e j  p r z y z n a ł y  u k ł a d y  
p o p r z e d n i e ,  o r a z ,  z e  s t r o n y  J u g o s ł a w j i ,  r o z s z e 

r z e n i e  o b r o t u  c l e a r i n g o w e g o  z  W ło c h a m i .  P r z y 
j ę t o  b o w ie m  d o  o b r o t u  r o z r a c h u n k o w e g o  s z e 
r e g  t o w a r ó w ,  z a  k t ó r e  d o t y c h c z a s  W ło c h y  m u 

s i a ł y  p ł a c i ć  d e w i z a m i .  W z a j e m n e  p r z y z n a n i e  
k l a u z u l i  n a j w i ę k s z e g o  u p r z y w i l e j o w a n i a  w p ł y 
n i e  r ó w n i e ż  n a  u s u n ię c i e ,  a  p r z y n a j m n i e j  
z m n i e j s z e n i e  i s t n i e j ą c y c h  d o t ą d  p r z e s z k ó d  w  

w ł o s k o - j u g o s ł a w i a ń s k i e j  w y m i a n i e  t o w a r o w e j .
Z  s z e ś c i u  p a r a g r a f ó w  u m o w y  h a n d l o w e j  z  25  

m a r c a ,  k t ó r e ś m y  p o w y ż e j  s t r e ś c i l i ,  n i e  w y n i 

k a j ą  ż a d n e  r e w e l a c j e .  W p r a w d z i e  p a r .  5 m ó 

w i,  ż e

„ U m o w a  n i n i e j s z a  s t a n o w i  s t o p i e ń  p r z e j 

ś c io w y  d o  s z e r o k i e j  g o s p o d a r c z e j  w s p ó ł 
p r a c y ,  k t ó r a  m o ż e  p r z y j ą ć  f o r m ę  ś c i ś l e j 

s z e g o  p o r o z u m i e n i a  r e g j o n a l n e g o .  U s t a l i ć  

j e g o  w y t y c z n e  i  o k r e ś l i ć  z a s i ę g  b ę d z i e  z a 
d a n i e m  R a d y  g o s p o d a r c z e j ”  —

a l e  j u ż  p a r a g r a f  n a s t ę p n y  —  i  o s t a t n i  —  w i ą 

ż e  j ą  ś c i ś l e  z  t r w a n i e m  u g o d y  p o l i t y c z n e j .  N ie  
u l e g a  w ię c  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  u m o w a  g o s p o d a r 

c z a  j e s t  r z e c z y w i ś c i e  t y l k o  d o d a t k o w a ,  d r u g o 
r z ę d n a ,  w o b e c  w a ż n o ś c i  z a d a ń ,  j a k i e  s i ę  p r z e 
w i d u j e  d l a  w s p ó ł p r a c y  p o l i t y c z n e j .

U w ie ń c z o n e  p o w o d z e n ie m  p o s u n i ę c i e  b e l 
g r a d z k i e  j e s t  d o w o d e m  a k t y w n o ś c i  p o l i t y k i  

w ł o s k i e j : r o b i  w y ło m  w  s y s t e m i e  o b r o n n y m  
f r a n c u s k i m  i  z w a l n i a  n a  d u ż e j  p r z e s t r z e n i  s i ł y  

w ło s k i e ,  w c ią ż  p o t r z e b n e  d l a  p a c y f i k a c j i  A b i -  
s y n j i .  J e d n o c z e ś n i e  z a ś  N i e m c y  p r z y c i c h ł y  n a  
t e r e n i e  z a g r a n i c z n y m ,  s k u p i a j ą c  s w ą  u w a g ę  n a  

s t o s u n k a c h  w e w n ę t r z n y c h .  O  k o l o n j a c h  o d  m i e 
s i ą c a  p r z e s z ł o  m o w y  n i e  b y ło .

U W A G I

SEJM OKRACJA.
P. Bazylewski, referent parlamentarny „I. 

K. C.“ za, przyzwoitą w formie, krytykę Sej
mu pozbawiony został, jak  wiadomo, przez p. 
marsz. Cara, prawa wstępu na salę obrad sej
mowych. W związku z tern przypomniano w „I. 
K. C.“, jak to przed kilku laty pewien spra
wozdawca sejmowy na łamach jednego z pism  
pro-rządowych pozwolił sobie nazwać posłów 
głośnem wtedy określeniem: „fajdany“. Za
pomniał zastosować do siebie, staropolskie z 
czasów „złotej wolnośai“ przysłowie: „co wolno 
wojewodzie, to...“ i  t. d.

Marszalkiem Sejm u był wtedy Daszyński. I  
cóż uczynił? Wezwał prezesa klubu sprawoz
dawców (bodaj że był nim właśnie p. Bazy
lewski....) i poruczył mu załatwienie tej spra
wy w klubie. Tak się stało. Winowajca otrzy
mał naganę i ostrzeżenie na przyszłość. To 
wystarczyło. Pilnie odtąd baczył, by posługiwać 
się stylem parlamentarnym, nie marszałkow
skim.

Tak załatwił sprawę sejmokrata Daszyński.
P. Car, nie-sejmokrata, postąpił inaczej. W y

kazał dużo więcej drażliwości na punkcie pre
stiżu Sejmu, i apodyktyczności w jego obronie. 
Wobec tego na czasie może będzie przypomnieć 
dzisiejszemu p. marszałkowi sejmu pewne o- 
świadczenie :

„B e z z m n i e j s z e n i a  p r e s t i 
ż u  S e j m u ,  c h o c i a ż b y  g w a ł 
t e m ,  n i e  m ó g ł b y m  p r z e ż y ć  
z  n i m  a n i  d w ó c h  d n  i“.

Oświadczenie to złożył ś. p. marsz. Józef Pił
sudski dn. 19 marca 1930 roku.

KONIECZNOŚCI I  —  ZASAD Y.
„Czas“ krakowski wywodzi, że, o ile „w pier

wszym okresie rządów pomajowych", t. j. za 
czasów B. B. „przesycenie administracji czyn
nikiem politycznym“ było „k o n  i  e o z n  e“, 
to obecnie, za czasów O. Z. N . straciło rację 
bytu". Obecnie, „w o b e c n o w y c h  
z a s a d  organizacji politycznej narodu", 
przyszedł „właściwy czas, aby usunąć te prze
rosty, te błędy..., aby kryterjum  fachowości za
jęło należne mu miejsce w polityce personal
nej".

Lepiej późno, niż nigdy, to pewna. Ale dla
czego właściwie, to, co jest s z k o d l i w e  
d z i ś  przy O. Z. N., miało być k o n i e 
c z n e  w t e d y ,  przy B. B.? I  o jakie 
„nowe zasady" chodzi? I  jakże wogóle kiedy
kolwiek mogło być konieczne coś, co w kon
sekwencjach miało się okazać szkodliwe?

To jest niezrozumiałe. Zdaje się, że popro- 
stu: czas płynie, i „Czas" z nim...

To zresztą w porządku. Lepiejby było tylko, 
żeby te... z a s a d y  były mniej... płynne.

Tena x.

Najpewniejszą drogą do zapobieżenia bunto
wi jest odebranie mu podstawy; albowiem o 
ile nagromadzi się materjał palny, trudno po
wiedzieć, skąd padnie iskra, aby go zapalić...

Nie jest też słuszne mniemanie, że zbyt su
rowe dławienie pogłosek i wieści może posłu
żyć ku ocaleniu od zamieszek...

Bunty mają dwojakie źródło: wiele nędzy i 
wiele niezadowolenia...

Przyczynami buntów są... podatki, zmiany 
praw i obyczajów, obrona przywilejów, ucisk 
ogólny, faworyzowanie osób niegodnych..., wpę
dzenie partyj w rozpaczliwe położenie —  wo- 
gółe wszystko, co krzywdzi i uraża ludzi, a wią
że ich we wspólnej skardze. (F. Bacon, Essays.)
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Z  frontu  te g fra ln e g o

L e o n  T o m n i c z a k

Program y i b rak  
program u

Było to  jak o ś n a  początku tego sezo
nu. N a  „P ickw icku“ w T ea trze  Polskim  
dostrzegłem , o k ilk a  rzędów  przed  sobą, 
znajom ego starego  w ygę tea tra ln eg o . 
J e s t  to  żyw a k ro n ik a  te a tró w  w arszaw 
skich, zbieracz różnych p am ią tek  po ak 
to rach , afiszów  i fo to g ra fij, n iew y
czerpana skarbn ica  anegdo t o K aziu Za
lew skim  i plotek zakulisow ych z czasów 
ro sy jsk ich  prezesów  B orm ana, M ały- 
szewa, H erszelm ana. Podczas w ielkiej 
pauzy pozostał na sw ojem  m iejscu, za
topiony w  lek tu rze  broszurk i p ro g ra 
m owej.

P ro g ram y , ja k  wiadom o, w ydaw ane 
są  w fo rm ie  literack iego  m iesięcznika, 
oficjalnego o rganu  Tow. K rzew ien ia  
K u ltu ry  i z a w ie ra ją : w I  części a r ty k u 
ły rozum ow ane o sztukach  g ran y ch  ak
tualn ie , zaś I I  część służy p ropagandzie 
dalszych poczynań tea tró w , w yw iadom  z 
dy rek to ram i, rek lam ie now ych sztuk  i 
t. d. P ik a n te r ją  części p ierw szej je s t 
częsta  w spółpraca n iem al w szystkich  re 
cenzentów  i recenzentek  dzienników  sub
w encjonow anych...

Z ain trygow ało  m nie, co m ój znajo
my^ m ógł w  ty m  w ydaw nictw ie zna jdo
w ać ta k  wesołego, że p rzy  czy tan iu  co 
chw ilę uśm iechał się serdecznie? W  n a 
stępnej pauzie podszedłem  i zain terpelo- 
wałem  w prost o to.

—  „P an , m łody człow ieku —  odparł 
—- t ra k tu je  te a t r  jeszcze z patosem , 
więc pan a  będzie może iry tow ało  to, z 
czego ja  tylko się śm ieję. W idzi pan, na 
tych  k a rtk a ch  T. K. K. T. co m iesiąc 
odbyw a się ak t publicznego sam obiczo- 
w ania. Z ty ch  zeszytów  odczytu je pan  
cały b ezm iar blagi, bezm yślności i bezw
ładu  w  prow adzeniu  naszych tea trów . 
Te p ro g ram y  św iadczą n a jlep ie j o b ra 
ku wszelkiego p rog ram u . Niechaj, pan  
sk łada te  zeszyty  tak , ja k  ja  i po sezo
nie, albo naw et ju ż  po k ilku m iesiącach, 
niech pan  porów na to, co tu  naobiecy
wali, z tem , czego do trzym ają . Czeka
ją  pana  chw ile w ielkiej wesołości."

Tu m ój m en to r otw orzył b ro szu rk ę  na 
k artk ach  z w yw iadem  dyr. S zyfm ana o 
p ro jek tach  te a tru  Polskiego. P. Szyf
m an był w swych obietn icach bardzo 
ścisły  i stanow czy. Czytałem  głośno:

„ R ep e rtu a r obecnego sezonu odzna
czać się będzie szczególnem  bogactw em  
sz tu k  polskich. N a p ierw szem  m iejscu 
w ypadnie m i w ym ienić „N ieboską Ko- 
m edję". W ystaw iona po raz  p ierw szy  
przeze m nie w r. 1920, ukaże się obec
nie w now ej inscenizacji... In scen izac ja  
m oja. R eżyser ja  m o ia  lub W ęgierk i."

Mój sąsiad  p a rsk n ą ł śm iechem :
—  „ P rz y jm u ię  z panem  każdy za

kład, że te j jN m boskiej" n ie będzie. 0 -  
biecyw ał ją  p. Szyfm an już  na p ierw szy  
rok T. K. K. T. razem  z „L ilią W enedą" 
i zeskontow ał zgóry  w  p ra s ie  rządow ej 
sporo  pochw ał z powodu „dbałości o w y

soki poziom re p e rtu a ru " . E he! „L ilia"  
u tonęła  w  m orzu niepam ięci, a „N iebo
sk ą"  przypom nieli sobie w  tym  roku, bo 
no W iedniu  i B udapeszcie tro ch ę  w styd. 
A le do nowego roku  ju ż  n ik t o tem  n ie 
będzie pam ię ta ł!"

D zisiaj, po siedm iu m iesiącach od te j 
rozm ow y widzę, ja k  słusznie przew idy
w ał m ój s ta ry  koneser. I  w iele była 
w arta  zapow iedź „bogactw a sztuk  pol
skich". „P ickw ick , F ig a ro , Pygm alion, 
W iśniow y sad " —  sam i polscy au to rzy ! 
A  o zapow iadanej w tym że w yw iadzie 
kom edji G rabińskiego  „Lola M ontez” 
w iadom o już: także, iż san h ed ry n  T. K. 
K. T. ją  odrzucił i g ra ć  j ą  będzie te a t r  
krakow ski.

Za ra d ą  m ojego złośliwego rozmówcy, 
sk ładam  odtąd  p rog ram y , n ab y te  w  te a 
tra c h  i porów nyw am  czasem  z d aw n ie j
szem u Rzeczywiście, obraz koszm arne
go bałaganu  ry su je  się na tych  s tro n i
cach. Ci państw o w ty m  m iesiącu n ie 
w iedzą zazw yczaj, co będą robili w p rzy 
szłym. T e a tr  N arodow y ogłosił w ykaz 
sztuk, ,.z k tó ry ch  zam ierza  ko n stru o 
w ać re p e rtu a r" . A ni jed n a  z tych  sztuk  
n ie poszła. Z astąp iły  je  inne, w cale nie 
wym ienione. W iem y, z jak im  sukcesem  
zapowiedział też konkre tn ie  „H am le ta ;*  —  —  ~ I r - 1"""™  odurciiiu w, Ul W... :
m inim um ...........................    ................

R o z w a ż a n ia  zo o lo g ic zn e
W  warszawskim zoo słonica urodziła małe 

słoniątko.
Fakt. Owszem, nawet bardzo interesujący, 

jako przyczynek do rozmnażania się słoni w 
niewoli. Że to niby na przestrzeni zgórą stu 
lat raptem dwunasty taki w ypadek.' Bardzo 
frapujące dla zoologów, przyrodników i t. p. 
badaczy.

Tymczasem: prasa pełna jest najszczególow- 
szych opisów, zdjęć i reportaży... Opisuje się 
ciążę, która trwała okrągłe dwadzieścia dwa 
miesiące, połóg, wygląd i wagę słoniego nowo- 
rodka, wspomina o setkach depesz gratulacyj
nych z całego świata, telefonach krajowych i 
zagranicznych, informujących się szczegółowo o 
przebiegu porodu, zdrowiu dostojnej położnicy 
i noworodka, Niektóre dzienniki zorganizowały 
nawet specjalną służbę prasową. Oto wycinki 
z artykułów „Kurjera Czerwonego1' :

„ ...L icząc  s ię  z p o w szech n y m  z a in te r e 
so w an iem ... z o r g a n i z o w a l i 
ś m y  s p e c j a l n ą  o b s ł u g ę  
i w s p ó łp ra c o w n ik  re d a k c ji  z n a la z ł się  n a  
m ie jsc u  w  pó ł g o d z in y  z a led w ie  po  u ro 
d zen iu  s ię  s ło n ią tk a " .

„ ...D łu g i b y ł o k re s  o c z e k iw a n ia  n a  
„ D w u n a s tk ę "  —  c a łe  22 m iesiące , a  w ięc  
d w a  l a t a  b e zm ała . I  p rz ez  c a ły  te n  czas 
z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  ś w i a 
t a ,  z w i e l k i c h  s t o l i c  n a 
p ły w a ły  do n a sz eg o  Zoo liczn e, p e łn e  ży
w eg o  z a in te re s o w a n ia  in te rp e la c je " .

„ ...B  e z  - p r z e s a d y  m o ż n a  
s t w i e r d z i ć ,  ż e „ i n t y m 
n ą "  s p r a w ą  w a r s z a w 
s k i e j  s ł o n i c y  i n t e r e s o 
w a ł  s i ę  c a ł y  ś w i a  t “ .

W  tym samym stylu pisze i  „Eicpress Po
ranny". Ktoś mógłby zauważyć, że całkiem na
turalną rzeczą jest, iż prasa brukowa poświę
ca tej sui geueris sensacji specjalną uwagę. 
Ale i poważniejszego kalibru ,.Goniec War
szawski" nietylko narodziny sloniątka uczcił 
obszerną wzmianką na pierwszej kolumnie, ale 
poświęcił temu radosnemu wydarzeniu potężny 
reportaż, w którym m. in. czytamy:

„ ...D y r . Zoo n ie u s ta n n ie  n iep o k o jo n a  
j e s t  t e l e f o n a m i  z m i a s t a ,  a  
n a w e t  l i c z n e m i  z z a g r a 
n i c y .  W s z y s c y  d o p y t u j ą

z O sterw ą n a  zimę, gd y ż  w jesien i „za
jęc ia  p an a  O sterw y  w yw ołały koniecz
ność p rzestaw ien ia  term inów ". „Z a ję 
ciam i p an a  O sterw y" było g ran ie  dwóch 
n ieudanych  ról w  dwóch lekkich kome- 
d jach , w ęg iersk ie j i fran cu sk ie j. Bez o- 
bu mogło się obejść. A  obeszło się bez 
„H am le ta". W  jed n y m  zeszycie zapo
w iada się jak o  najb liższą nowość prze
róbkę „M adam e B ovary“ , w  następnym  
ju ż  o tem  n iem a m owy. Podobno ta  
przeróbka , zakup iona n a  ślepo w  P a ry 
żu, aż z in te rw e n c ją  naszej placów ki dy
plom atycznej, okazała się do niczego i 
te a try  s trac iły  w ysoką zaliczkę a sztuki 
g ra ć  nie będą...

I tak  m iesiąc za m iesiącem . Jeden  ze
szy t zaprzecza tem u, co zapow iadał po
przed n i i przynosi now e obietnice, p rze
w ażnie też n iew ypełniane. J e s t  coś b a r
dzo niepow ażnego w  ty m  karuzelu  blagi 
i pustego nieodpow iedzialnego p ro jek to - 
w iczostw a. Ale o to  nikogo widocznie 
głow a nie boli.

M imowoli n asu w a się p y tan ie : czy 
p ry w a tn em u  przedsięb iorcy  uszłoby p ła
zem _ tak ie  b u jan ie  publiczności, jak ie  
tu ta j  up raw ia  się konsekw entn ie pod e- 
g id ą  w icem inistrów , dy rek to rów  depar
tam entów , prezesów ...?

s i ę  o z d r o w i e  m a l e ń s t w a  
i  s t a n  n e r w ó w  ,.K  a  s i“ .

J a k i ś  an o n im o w y  m iło śn ik  z w ie rz ą t  
n a d e s ła ł  do Zoo n a  rę c e  „ K a s i"  sk rz y n 
k ę  p o m a ra ń c z  i k a r to n  b an an ó w . Ż ycze
n iem  k ie ro w n ic tw a  Zoo je s t ,  żeby  n ie z n a 
n y  o f ia ro d a w c a  z n a la z ł  lic zn y ch  n a ś la 
dow ców ".

Szereg innych pism nie pozostał w tyle. Po
nadto wielkie dzienniki światowe zamieściły 
wiadomość o szczęśliwym rozwiązaniu tłustym  
drukiem na pierwszej stronicy, korespondenci 
zagraniczni wysłali metrowej długości depesze. 
Fox Movietone nakręca pono specjalny doda
tek tygodniowy z młodziutką elefantką w roli 
głównej... Maluczko, a dowiemy się o wzmożo
nej akcji dyplomatycznej: wywiadach, rapor
tach, wyczerpujących dossiers, które na temat 
wiekopomnego i epokowego faktu  wysyłają do 
swych central ambasady i poselstwa. Należy 
oczekiwać odpowiednio licznych klisz w „Die 
Woęhe", „Illustration", „Sketsch", „The Grap- 
hic", „Illustrazione"...

Możnaby śmiało zaryzykować twierdzenie, że 
słonica „Kasia" więcej rozsławiła imię Polski 
zagranicą, niż jedenaście lat naszej znakomi
tej, mocarstwowej i geopolitycznej propagan
dy.

I  tu nie sposób się oprzeć głębokiemu zdu
mieniu. Więc jakto? Jeśli jakiś człowiek, dzia
łacz —  opanowany jest ideą fixe, „ciężarny 
duchem"  jak to mówią —  jeśli owa duchowa 
ciąża trwa tak samo długo, albo nawet dłużej, 
niż słoniowa —  jeśli ów człowiek obnosi się z  
tem ,Jak kura z jajkiem, coraz to głośnym gda
kaniem dając znać urbi et orbi, że już, już, że 
lada chwila urodzi wielkopomne dzieło —  ową 
donaszaną pieczołowicie ideę cży koncepcję —  

_ jeśli zachowuje się, jak  ' przemyslowiowa góra 
w połogu —  to wówczas nikt się tem nie inte
resuje! Nie wywołuje to żadnego efektu  —  ani 
fotosów, ani artykułów, ani reportaży, ani 
specjalnej obsługi prasowej, ani movietonu! 
Gdzieś tam u dołu ostatniej stronicy świato- 
icych organów, drobnym, najdrobniejszym dru
kiem, sucha informacyjna wzmianka, kilka 
zdawkowych ech, parę słów na końcu depeszy 
zagranicznych korespondentów —  tak w braku 
czegoś lepszego. I  to wszystko. Ludzie zacho
wują się, jakby ta góra urodziła... mysz. 
Ba, nie^ brak szyderców i pełnych żółci 
zjadliwców, którzy zapewniają solennie, że to 
■—■ naprawdę mysz!

Takie stanowisko jest niepatrjotyczne i nie-
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P rzeg ląd  Prasy K ra jow ej
T A R G I O D U S Z Ę  P O L S K Ą .

T y lu ł ,  ja k ie g o  uży ł ro z tro p n ie  i celowo re d a 
g o w a n y  Głos Podlaski w  a r ty k u le  w s tę p n y m , 
je s t  sy m boliczny  d la  d z is ie jszy ch  n a s tro jó w .

T a r g i  o du szę  p o lsk ą ” o d b y w a ją  się  z s iln ie j-  
.szem , n iż  k ied y k o lw ie k  n a tę ż e n ie m  z ca ły m  
a p a r a te m  ja rm a rc z n y c h  ak ce so rjó w . „G los P o d 
l a s k i ” z w ra c a  sz czeg ó ln ie jszą  u w a g ę  n a  w o ju 
ją c y  ko m u n izm , k tó re g o  a tu ta m i w  ty c h  t a r g a c h  
są: p rz e s ile n ie  g o sp o d arcze , n ęd za , a  za  n iem i 
i  z a ła m a n ie  m o ra ln e .

„K o m u n izm  sp u szc za  z ła ń c u c h a  b e s t ję  
lu d zk ą . A le  n ie  b u d u je  n a  n ie j n ic , on 
ty lk o  ż e ru je  n a  n ie j j a k  sz a k a l. A  g d y  
w ś ró d  jeg o  p rzy w ó d có w  z n a jd ą  się  jeszcze 
lu d z ie  z r a s y  w ieczn y ch  k u pców , k o m u 
n izm  k u p u je  te ż  dusze  lu d zk ie , bo d la  n ie 
g o  w szy s tk o  j e s t  to w a re m  n a  h a n d e l. Z 
ty c h  k u p io n y ch  d u sz  ro s n ą  p o tem  n iew o l
n icy . T y lko  człow iek  w o ln y  ro zu m ie , co 
to  j e s t  o jcz y zn a  i p a ń s tw o . Niewolnik nie 
mci ojczyzny —  ma pana. D la te g o  d ąże
n iem  n iew o ln ik ó w  je s t  b u n t  i  s ta n ie  się  
sa m e m u  p a n e m  n a d  d a w n y m i p a n a m i, 
k tó rz y  z e jd ą  do n iew o ln ic tw a . C elem  czło
w ie k a  w o lnego  je s t  w ie lkość  n a ro d u  i p a ń 
s tw a , bo ty lk o  w e  w ła sn y m  n a ro d z ie  
i p a ń s tw ie  o s ią g n ą ć  m oże pom yślność . 
A le  p o d s ta w ą  te j  w ie lkości m u si być p o 
szan o w an ie  p ra w  bosk ich  i lu d zk ich  w 
je d n o s tc e  —  o d d a n ie  je j  teg o , co j e j  d a 
j ą  n ie  n a jp ię k n ie js z e  n a w e t u s ta w y , a le  
p o rz ą d e k  B oży  i p rz y ro d a " .

A rg u m e n ty  ta r g u ją c y c h  się  w k r a c z a ją  n iek ie 
d y  w  d z iedzinę  g ra n d ilo k w e n c ji .  I lu z ja  je s t  ta k  
s iln a , że s u g e ru je  sam y ch  a u g u ró w . P o d a je  np . 
Polska Zbrojna, sp ra w o z d a n ie  p p łk , A . R u d n ic 
k ieg o  z d w u m iesięczn e j d z ia ła ln o śc i '0 . Z. N .:

„ P o  2 m ie s ią ca ch  p ra c y  w id z im y  ju ż  
w y ra ź n ie  z g łęb o k ie j a n a liz y  zg łoszeń , 
n a p ły w a ją c y c h  do obozu, że ak ces do 
Z je d n o cz e n ia  N a ro d o w eg o  s ta je  się  z d n ia  
n a  dz ień  c o raz  b a rd z ie j żyw io łow ym  r u 
chem , id ąc y m  od dołów  n a sz e j spo łecz
n ośc i n a ro d o w e j. R u ch  te n  łam ie  i k ru sz y  
sz tu czn e  obręcze, k tó ry m i by ło  sk rę p o 
w a n e  życie  po lsk ie , k tó rym i, go  d z ie liły  
rz a d z ie j  g ru p o w e , a  częściej o so b iste  in te -
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logiczne. Nie zapominajmy o matkach. Słonica 
ma na imię Kasia, przyjechała z Hamburga, 
pochodzi z A fryk i lub Azji, cierpi na histerję, 
a więc summa facit niewątpliwie jest żydówką. 
Atoli góra o zamglonym wierzchołku, twarda 
i uciskająca nizinę, bądź co bądź o niej powie
dzieć można, —  należy do sarmatów. Wykrusza 
się, ale trwa. N a słonicy byle demokrata może 
się przejechać, a na górę toyłącznie elita tylko 
po wielu, upadkach i krętych drogach wspiąć 
się może. Słonica zależy od p. Żabińskiego —  
dyrektora Zoo, a góra wyżej sięga, niż p. S ta
rzyński —  sam prezydent miasta.

Trudniej wychwalać córki, lekką mysz po
równywać z ciężką elefantką. Ale tu  już nie 
chodzi o wielkości. Słoniówna nie umie ssać, 
wymaga pomarańcz i bananów, kłopotu z nią 
coniemiara. Natomiast myszka, wprawdzie tro
chę śmierdzi, ale zamieszka sobie w spichle
rzu, słoninę i ziarno zjada, dewiz obcych nie 
potrzebuje, bo wewnętrzne datki i podatki je j 
wystarczą, a ssać jak potrafi! Ogród je j nie
potrzebny, pod ziemią, pod podłogą cicho krą
ży...

Wreszcie ułtima ratio, argument decydujący 
w sporze. Przypuśćmy, że słoniówna zdycha; 
żale, skargi, kłopoty, koszty, trudności z docze
kaniem się zastępczyni. A jeśli mysz zdechnie? 
No, to niech zdycha! Cóż to nas obchodzi! N aj
wyżej góra znowu postęka, znowu będą zapo
wiedzi i oczekiwania, aż pojawi się znowu ta
ka sama szara, marna, łakoma mysz.

Cudze chwalicie, swego nie znacie, sami nie 
wiecie, co posiadacie.

X .

re s y  z o rg an izo w an e g o  zw iązk u  zaw odo
w ego  „ p o lity k ó w ” i „ sp o łeczn ik ó w ” .

J e ś l i  chodzi o m asy , to  zaw iod ły  w sze l
k ie  w y s iłk i ty c h  „ a  n ty  k  w a  r  j  jĄ  zó w  te j  
sm u tn e j  p rz e sz ło śc i” , z m ie rz a ją c e  do 
w z b u rz e n ia  n e g a ty w n e g o  u s to su n k o w a n ia  
się  do a k c ji  p ro w a d zo n e j p rz ez  p łk . A d a 
m a  K o ca” .

N ie  w y trz y m a ł te g o  Warszawski Dziennik 
Narodowy:

„ P rz ec ie ż  —  do s tu  p io ru n ó w  —  „P o l
skę Z b ro jn ą ” c z y ta ją  ludzie  p o w ażn i i 
coś n ie  coś o r je n tu ją c y  się  w n a sz y m  ży
c iu  spo łecznym . Poco ich  k a rm ić  ta k im i 
b u jd a m i?  P rzec ież  w a ru n k ie m  pow odze
n ia  k a żd e j a k c ji  —  n ie  ty lk o  w o jsk o w ej
—  je s t  d o k ład n a  zn a jo m o ść  te r e n u  o raz  
s :ł w ła sn y c h  i n ie p rz y ja c ie lsk ic h , n a  ty m  
te r e n ie  d z ia ła ją c y c h " .

N O W E  Z W Y C IĘ S T W O  P O D  R A C Ł A W I
C A M I.

P o d  ty m  ty tu łe m  c zy tam y  w Polonii słow a 
g o rz k ie j  p ra w d y :

„ W szy stk o  poszło  po  m y śli w ro g ó w  o- 
p o zy cji. Z n a leź li się  ja c y ś  d z iw n i k o m u 
n iśc i, k tó rz y  w zy w a li do p a tr io ty c z n e j  
m a n ife s ta c j i  w  R a c ła w ic a c h , zn a leź li się  
te ż  lu dzie , k tó rz y  z a a ta k o w a li  p lu to n  po
lic j i  p a ń s tw o w e j.

Z n a m y  te  z a jś c ia  n a  ra z ie  ty lk o  z k o 
m u n ik a tu  o f ic ja ln e g o . N ie  w sp o m in a  on 
n ic  o p ró b ie  m a n ife s ta c ji ,  ty lk o  tw ie rd z i, 
że a g i ta to rz y  p ró b o w a li „p o d ek scy to w ać  
ze b ra n y c h  i sk ło n ić  ich  do czy n n y ch  w y 
s tą p ie ń  p rzec iw k o  o rg a n o m  b ezp ieczeń
s tw a  p u b liczn eg o ” . N a su w a  się  w n iosek , 
m oże za  śm ia ły , że g d y b y  p o lic ja  n ie  b y 
ła  zm o b ilizo w an a  i w ogóle g d y b y  n ie  było 
ż a d n y c h  z a rz ąd z eń , to  do z a jś c ia  byłoby  
n ie  doszło.

N a tu r a ln ie  n ie  je s te śm y  z d a n ia , że p o 
l ic ja  m a  się  n ie  p o k a zy w a ć , m a  schodzić 
z d ro g i. A le  po  z a jśc ia c h  w  K rzeczow i- 
cach , O s tro w ie  T u lig ło w sk im , C zyżew ie, 
Z am o jszczy źn ie  e tc . n a le ża ło  zrozum ieć , 
że czasem  w ła śn ie  d o p ie ro  m o b ilizac ja  
p o lic ji  p ro w a d z i —  w b re w  oczek iw an iom  
i w b re w  log ice  —  do p o w s ta w a n ia  w ie l
k ich  zb ieg o w isk  lu d zk ich .

U lo tk i k o m u n is ty czn e , o i le  w ogóle b y 
ły  w  okolicy  R a c ław ic , n ie  w y w o ła ły  c h y 
b a  w ie lk ieg o  w ra ż e n ia . P a p ie r  n ie  d z ia ła  
n ig d y  n a  ch ło p a  ta k ,  ja k  w idok  m a s z e ru 
ją c y c h  oddzia łów  p o lic ji. O ne do p iero  
w z b u d z a ją  zac iek aw ien ie . Z a  g r a n a to w y 
m i m u n d u ra m i c ią g n ą  t łu m y  c iek aw y ch , 
„m ó w iący ch  sobie, że „cosik  b ęd zie” . A 
w te d y , g d y  się  zb ie rze  w ię k sz a  ilość g a 
p ió w , k tó rz y  w  in n y ch  okolicznościach  ro - 
zesz lib y  się  do dom ów , to  w te d y  rzeczy 
w iśc ie  p a r u  p ro w o k a to ró w  m oże ła tw o  
w y w o ła ć  k rw a w e  z a jśc ia . P o licy jn e  m o
to cy k le , h e łm y , ta rc z e , m o to p o m p y  —  to  
w szy s tk o  p rzec ież  je s t  d la  w s i s e n sa c ją !

Z a jś c ia  w y w o łu ją  w  c a łe j P o lsce  sm u 
te k  i w sp ó łczu cie  d la  p o lic jan tó w , k tó rz y  
p o n ieś li r a n y ,  p e łn ią c  sw ój obow iązek. 
A le  k to  w ie , czy  n ie  z n a jd ą  się  je d n o s tk i, 
k tó re  b ę d ą  z a c ie ra ć  rę ce  z zad o w o len ie : 
„N o w e zw y cięstw o  pod  R a c ła w ic a m i!” 
T e ra z  ju ż  m o żn a  b ęd zie  w y s tą p ić  p rzec iw  
k a żd e j m a n ife s ta c j i  o p o zy cy jn e j, bo oto 
je s t  n a m a c a ln y  dow ód, co p o t r a f i ą  zd z ia 
łać  k o m u n iśc i” .

Robotnik p isze  o w y p a d k a c h  ra c ła w ic k ic h :
„ N ie  n a le ż a ło  k o n fisk o w a ć  z aw ia d o 

m ie ń  S tr .  L udo w eg o  o zak a z ie .
T ak , j a k  rzecz  w y g lą d a , o p in ja  p u b licz 

n a  m u si p o c ią g n ąć  do o d p o w iedzialnośc i
—  b iu ro k ra c ję .  T a  od p o w ied zia ln o ść  n ie  
j e s t  jeszcze  d z is ia j o d p o w ied zia ln o śc ią  
fo rm a ln ą ,  n ie  m n ie j —  je s t  o d p o w ied zia l
n o śc ią ” ..

Glos Powszechny:
„ .. .A tm o sfe ra  p o d n iec en ia , j a k a  z a p a 

n o w a ła  n a  w si p o lsk ie j po  z a k a z ie  obcho
du , z ro d z iła  t r a g e d ję " .

J a k ż e  p rz e w id u ją c o  p i s a ła  jeszcze  p rz e d  „ r a 
c ła w ick ą  n ie d z ie lą "  Depesza:

„W  o s ta tn im  czasie , ja k b y  d la  o d w ró 
cen ia  u w a g i od m iz e r j i  p a n u ją c e j ,  pod
ję to  z p ew n e j s t r o n y  sy s te m a ty c z n ą  —  
w a lk ę  z kom unizm em . T ęp i się  szelm ę w  
k a ła m a rz a c h  a tr a m e n tu ,  a  n ie  dopuszcza , 
a b y  spo łeczeństw o  sam o z n im  się  ro z 
p ra w iło ,

Bo w y o b ra źm y  sobie, ja k b y  to  w e 
w szy s tk ic h  in s ty n k ta c h  zachow aw czych  
ch łop  p o lsk i n a  sw o im  w ła sn y m  obcho
dzie , j a k  z am ie rz o n y  ra c ła w ic k i, by ł się 
n iezaw o d n ie  odniósł do ty c h  k ilk u d z ie 
się c iu  ro d z im y ch  bolszew ików , k tó rz y  m o
g li  się  n a  ta k im  z jeźd z ie  p o k azać  i chcieli 
p ró b o w ać  p ro w o k a c ji. C hłop n a sz  n a  sw o
ich  w iecach  n ie  lu b i k oncep tów , p ły n ą 
cych  z in n y ch  ośrodków . Z an im b y  się  k to  
in n y  p o m ia rk o w a ł, e k sm is ja  p ro w o k a to ra  
ju ż b y  daw n o  n a s tą p i ła  poza  obręb.

A le  „ p rze n ik liw o ść ” a d m in is t r a c j i  n ie  
d o p u szcza  do ta k ie g o  sam oczynnego  u s to 
su n k o w a n ia  się  do w p ły w ó w  obcych. W o
li ta k ie  w p ły w y  zu ży tk o w a ć  n a  cele in 
ne, o b o ję tn a  n a  w ra ż e n ie  z ew n ę trzn e , j a 
koby  k o m u n izm  w  P o lsce  by ł ty m  c zy n n i
k iem , k tó ry  n a p ra w d ę  p a n u je  n a d  k a ż 
dą  sy tu a c ją  sp o łeczn ą , czy  p o lity c z n ą ” .

N a  dow ód, że p rz e sa d a  w  p o s łu g iw a n iu  się  
s tra sz a k ie m  k o m u n izm u  n ie  p rz e sz ła  z a g ra n ic ą  
bez echa, p isze  w  d a lszy m  c ią g u  „ D ep e sz a ” :

„ P o sz ły  te ż  po E u ro p ie  w ieśc i, jak o b y  
k r a j  c a ły  by l p o d m in o w an y  p rzez  bo lsze
w izm , A  je d n o  z p ism  n a c ji ,  z n a m i o f i
c ja ln ie  —  „ z a p rz y ja ź n io n e j” , n ie  om iesz
k a ło  re la c j i  n a  te n  te m a t  ogłosić  pod p ie- 
śc iw y m  n a g łó w k ie m : „D ie  F r i ih lin g s o f -  
fe n s iv e  des K o m u n ism u s in  P o le n ” .

Żywo n a m  to  p rz y p o m in a  n ied a w n e  a la rm y , 
p ochodzące  z u s ta lo n e g o  ź ró d ła , że C zechosłow a
c ja  j e s t  całk o w icie  sk o m u n izo w an a ...

P A N IS  B E N E  M E R E N T IU M .

S p ra w a  p rz e jś c ia  w o jew o d y  B e lin y  P ra ż -  
m ow sk iego  n a  w y so k ie  s ta n o w isk o  k iero w n icze  
w  g w a re c tw ie  jaw o rzn ick ie m , k tó re , j a k  w ia 
dom o, j e s t  w ła sn o śc ią  sa m o rz ą d u  lw ow skiego  
(i k ra k o w sk ie g o ) , w zb u d z iła  w  ca łe j p ra s ie  w ie 
le  z a s trz e ż e ń  i z a sad n iczy ch  ro zw ażań . „W ieczó r 
W a rs z a w s k i” p r o je k tu je  n o w ą  u s ta w ę , ja k o  w y 
k ła d n ik  odpow iedn iego  p a r a g r a f u  k o n s ty tu c ji .  
N a to m ia s t  w ileń sk ie  Słoico sw o im  zw y cza jem  
w a li bez' o g ró d e k :

„C zy  p łk . B e lin a  j e s t  w ę g la rz e m , in ż y 
n ie re m , a  choćby h an d lo w cem , ek onom i
s tą ?

—  N ie  w iem y. B yć  m oże. —  G dyby ta k  
by ło , r a z  jeszcze  go  p rz e p ro s im y , iż jeg o  
n a z w is k a  u ż y liśm y  do i lu s t r a c j i  n a sz y ch  
w yw odów . Bo p rzec ież  n ie  o B e lin ę  n a m  
chodzi. P rzec ież  ta k i  w y p a d ek  n ie  je s t  
odosobniony . Z a c z y n a ją c  od se tek  p o sad  
w  z asek w e s tro w a n y ch  p rz e d s ię b io rs tw a c h , 
k o p a ln ia c h , fa b ry k a c h , g dz ie  się  płaci, 
m ia n o w a n em u  d y re k to ro w i, czy k o m isa 
rzo w i p o b o ry  do k i lk u n a s tu  ty s ię c y  m ie 
sięczn ie , a  kończąc  n a  k o n c esy jk a ch  n a  
sól, ty to ń . SD irytus czy a u to b u s  w  P a c a 
n ow ie  lu b  M y sik iszk ach  —  w szy s tk o  się 
u  n a s  ro zd z ie la  w e d łu g  z a s a d y :  „ch leb  
d o brze  za s łu ż o n y ch ” , po k tó ry  z g ła s z a ją  
się  za ró w n o  zas łu ż en i w y b itn ie , j a k  n a 
w e t ci, byli, a u s t r ja c c y  p o d d an i, k tó ry ch  
m oże do leg jo n ó w  p o p chnęło  p rz ek o n a n ie , 
że będzie ta m  ła tw ie j  o „po lsk i u r lo p ” .

'C A M E R A  O B S C U R A .

(K .) W  k ro n ic e  ty g o d n io w e j „W iad o m . L ite 
ra c k ic h ” p. A n to n i S ło n im sk i p isz e : „ ...G dyby  
p rzy sz ło  k ied y  do o lim p ja d y  h u m o ru , p o lsk a  
e k ip a  n ie  p rz y n io s ła b y  n a m  w s ty d u , O czyw iście, 
e k ip a  t a k a  m u s ia ła b y  się  sk ła d ać  z żyw iołów  
n ieza leżn y ch , l ib e ra ln y c h  i lew icow ych , bo h u 
m o r p ra w ic o w y  je s t  o w ie le  p ry m ity w n ie js z y , 
o rd y n a rn ie js z y  i p rz ew a ż n ie  b a rd zo  n ie z a ra d n y . 
N ie  m ów iąc  ju ż  o d a w n y ch  „ S z o p k ac h ” , p isa -
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w y s ta rc z y  p o ró w n a ć  choćby d z is ie jsze  „ S z p ilk i” 
z en d ec k ą  „ S z a rż ą ” ... E tc .

Je s te ś m y  n ao g ó ł w  s to su n k u  do „S zo p ek ” , 
„ S z p ile k ” , „ S z a rż ” n e u tr a ln i .  N a to m ia s t  są d z i
m y , że „W iad o m o śc i” m o g ły b y  z a n o to w a n y  tu  
u s tę p  sw ej „ K ro n ik i” z pow odzen iem  p o w tó rzy ć  
w  sw ej ru b ry c e  „ C a m e ra  o b se u ra ” , J a k o  p rz y 
k ła d  k u l tu ry ,  p u b lic z n e j, d o w cipu  i sm ak u . 
I  n a zn a cz y ć  ca łe  p ięć  z ło ty ch  n a g ro d y  tem u , k to  
się  w  p is a n iu  p . S ło n im sk ieg o  sz czy p ty  soli a ty c -  
k ie j d oszuka .

N ie  m a ją c  w  „O d n o w ie” ta k ie j  „k o m o ry  ob
s k u r n e j” , zm u szen i je s te śm y  w yw odom  p . S ło
n im sk ie g o  u d z ie lić  m ie jsc a  t u ta j .  I  p rzy p o m n ieć  
—  „ n ieza leżn e” i  „ lib e ra ln e ” C y ru lik i. U p r a 
w ia n y  p rzez  n ie  ro d z a j h u m o ru . S u b te ln e  dow ci
p y  n a  te m a t  zag in io n eg o  Z ag ó rsk ieg o . P o g o d n e  
ż a r ty  n a  t e m a t  B rześc ia . C y ru lik  sew ilsk i do
w cip em  w o jo w a ł z m ożnym i. C y ru lik  w a rsz a w 
sk i by ł p o p ro s tu  b ła z n u ją c y m  fa g a se m . O dpo
w ied n ieg o  d oczekał się  te ż  od A l. D z ie rż aw 
sk ieg o  n a g ro b k a , C zy by ł h u m o r  „ en d eck i” w  
ty m  n a g ro b k u  —  n ie  w iem y. P . S ło n im sk i n a 
zw ie  go m oże „ cz a rn o sec in n y m ” i „ p o g ro m o 
w y m ". A le  b y ł p rz e d n i, A. W.

Z  Prasy Z ag ran iczn e j
POUPv L E  R O I D E  P R U S S E ...

S p ra w a  w y s ta w y  p a ry s k ie j  z a k ra w a  n a  w ie l
k i sk a n d a l. D a tę  o tw a rc ia  odroczono, a  te r m in  
t a k  je s t  n iep ew n y , że jeszcze  g o  się  n ie  d a ło  
oznaczyć. Z za  k u lis  z a ś  p r z e d o s ta ją  się  od  c za 
su  do c za su  w iad o m o ści w p ro s t  n iew ia ro g o d n e . 
J e d e n  z ta k ic h  k w ia tk ó w  p rz y ta c z a  Le Matin:

„W ięk szo ść  p rz e d s ię b io rs tw  f r a n c u 
sk ich , b io rąc y ch  u d z ia ł w  w y s ta w ie , z w ró 
c iła  się  o d o sta w ę  szyb  sk lepow ych  do 
je d n e j z n a jb a rd z ie j  z n an y c h  n a  ry n k u  
f ra n c u s k im  f irm . N ie s te ty  —  now e p r a 
w a  so c ja ln e  sp o w o d o w ały  ta k ie ;  z ah a m o 
w a n ie  p ro d u k c ji ,  że f i r m a  t a  n ie  b y ła  w 
s ta n ie  z ap ew n ić  sw y m  odb io rcom  te r m i 
now ej d o sta w y . Z w ró co n o  się  z a te m  z z a 
m ów ien iem  —  w  p rz y n a jm n ie j  trz e c ie j  
części... do N iem iec.

C zyż m o żn a  się  z a tem  dziw ić , że u rz ę 
do w a  s ta ty s ty k a  f r a n c u s k ie j  p ro d u k c ji  
p rz em y sło w e j je s t  o 28%  n iż sz a  od po 
z iom u z ro k u  1929, a  z a led w ie  o je d e n  
p u n k t  p rz ew y ż sz a  p ro d u k c ję  ro k u  zesz
łego?

T en  f a k t  n ie  m ów i sa m  z a  sieb ie  —  on  k rz y 
czy!

R O Z B R O J E N IE  G O S P O D A R C Z E .

P r o je k ty  g o sp o d a rcze  p re z y d e n ta  R o o sev e lta , 
o k tó ry c h  p isa liśm y  n ied a w n o  n a  te m  m ie jsc u , 
z n a la z ły  w  E u ro p ie  p o d a tn ą  g lebę. W z ro s t  z a 
in te re s o w a n ia  d la  w ie lk ich  p o ro zu m ień  ekono
m icznych  z az n ac za  się  p o d ró żam i w y b itn y ch  
m ężów  s ta n u ;  zw łaszcza  do z a p ro sz e n ia  p r e 
m je r a  b e lg ijsk ie g o  do W a s z y n g to n u  p rz y k ła d a  
się  w ie lk ą  w ag ę . P isz e  lo n d y ń sk a  News Chro
nicie :

„ Z a p ro sz e n ie  p . v a n  Z ee la n d a  p rzez  
p re z y d e n ta  R o o sev e lta  m a  b e z w ą tp ie n ia  
w ięk sze  zn aczen ie , a n iż e li p ro s ty  a k t  dy 
p lo m a ty c z n e j k u r tu a z j i .  P rz y sz ło  bezpo
śre d n io  po  p rz y g n ia ta ją c e m  zw y cięstw ie  
p. v a n  Z ee la n d a  n a  te r e n ie  d e m o k ra c ji

b e lg i jsk ie j ,  i ró w n ież  b ezp o śred n io  po  p ró -  
' b a ch  rz ąd ó w  f ra n c u sk ie g o  i a n g ie lsk ieg o  

yr k ie ru n k u  u w o ln ien ia  h a n d lu  m ięd zy n a- 
ęJs. lo d o w eg o . Z n ac zy  to , że  idee p re z y d e n ta  

R o o sev e ita , w y p o w ied zian e  p rz ez  p. C or- 
d e lla  H u l l ‘a  „ z n a la z ły  z ro zu m ie n ie" .

UIntrasigeant p rz e c iw s ta w ia  ż y w o tn e  in te 
re s y  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  i  N iem iec :

„Z  je d n e j s tro n y  —  R o o sev e lt i n a j 
w ięk sza  d e m o k ra c ja  św ia ta . Z d ru g ie j  —  
S c h a ch t i n a jp o tę ż n ie js z a  d y k ta tu r a  
św ia ta . K o n f l ik t  dw óch c y w iliz a c y j: A m e
ry k a , k r a j  w olnośc i, k tó ra  d u si się  f o r 
m a ln ie  od z ło ta  do teg o  s to p n ia , że n ie 
k ied y  w z b ra n ia  się  je  p rz y jm o w a ć . N ie m 
cy, k r a j  w sze lk ich  o g ra n ic ze ń , w  k tó ry m  
w yw óz k a p ita łó w  k a r a n y  j e s t  śm ie rc ią .

D z is ia j  N iem cy  c ie rp ią , p o n iew aż  z 
b ra k u  z ło ta  n ie  m o g ą  z ak u p ić  poza  g r a 
n ic a m i k r a ju  teg o , czegoby  sob ie  życzy li. 
A m e ry k a  też  n ie  j e s t  szczęśliw a, p o n ie 
w aż  itego z ło ta , k tó re g o  s a m a  m a  n a d 
m ia r ,  b ra k u je  E u ro p ie , g łó w n em u  je j  k li- 
je n to w i. Je ż e li te n  k l i je n t  je s t  z ru jn o w a 
n y , czem że z ap łac i za  m ied ź  lu b  zboże 
a m e ry k a ń s k ie ?

C y w ilizac je  d z ie lą  lud z i. O cean y  ró w 
nież . A le  w  cze rw cu  p . v a n  Z ee la n d  p rz e 
b rn ie  ocean , a b y  zobaczyć, pod  ja k ie m i 
w a ru n k a m i będzie  m o żn a  zac ie śn ić  p ew 
n e  k o n ta k ty  m ięd zy  obom a św ia ta m i" .

M IS J A  P . S C H A C H T A .

W sp ó łp ra c a  ekon o m iczn a  s ta ła  się  w ięc  h a 
słem  d n ia . H a słe m , n a  k tó re m  m o żn a  zarob ić . 
C z y ta m y  bow iem  w  Le Temps:

„ W e d łu g  pew n y ch  in fo rm a c y j, z a c z e r
p n ię ty c h  ze ź ró d eł a u to ry ta ty w n y c h , z a 
sad n iczy m  m o ty w em  um o w y  p o lity c z n e j, 
od k tó re j  s f e ry  k ie ro w n icze  n iem ieck ie  
u z a le ż n ia ją  k o o p e rac ję  g o sp o d a rcz ą , bę 
dzie r e s ty tu c ja  k o lo n ij. Je d y n ie  za  tę  ce
nę —  ja k  s ły ch ać  —  m o żn a  będzie do jść  
do o s ta teczn eg o  p o ro zu m ien ia .

Z re s z tą  w  s fe ra c h  m ia ro d a jn y c h  b e lg i j
sk ich  m ów i się, że p r e m je r  v a n  Z ee lan d  
je s t  zadow olony  z z e tk n ięc ia  się  z d o k to 
re m  S ch ach tem .

Z d ru g ie j  s tro n y  p re m je r  v a n  Z ee lan d  
m ia ł d łu g ą  rozm ow ę z p. R o m an em , po l
sk im  m in is tre m  p rz e m y s łu  i h a n d lu ,  k tó 
r y  p rz y b y ł do B e lg ji  z o k a z ji ta rg ó w  
m ięd zy n aro d o w y ch ,

W resz c ie  zapow iedź  p o d ró ży  p. v a n  
Z ee la n d a  do W a sz y n to n u  n a  z ap ro sz e n ie  
p re z y d e n ta  R o o sev e lta , k tó ra  m a  n a s t ą 
p ić  za  ja k ie ś  t r z y  ty g o d n ie , w y w o łu je  ży
w e z a in te re so w a n ie  z pow odu  doniosłośc i, 
j a k ą  m oże m ieć b e zp o ś re d n ia  w y m ia n a  
m y śli ty c h  dw óch m ężów  s ta n u  w  z a k re 
sie  św ia to w e j w sp ó łp ra c y  g o sp o d a rc z e j” .

Z p rz e k ą se m  pisze. IJAction Franęaise:
„ H e r r  D o k te r  S c h a c h t o p u śc ił B ru k se l-  

lę. S o n d o w an ie  skończone. S k a rb n ik  W o
ł a n a  w ie  te ra z ,  w  k tó rą  s tro n ę  będzie  się  
m ógł zw rócić  z w ię k sz ą  k o rz y śc ią : n a  
w sch ó d , czy  n a  zachód . B aczność , lu d y  
ła c iń sk ie ” !

W iz y ta  w zb u d z iła  p o d e jrz liw o ść  ta k ż e  w  in 
n y c h  p ism a c h  f ra n c u s k ic h . P o s łu c h a jm y  p. 
S a u e rw e in a  w  Pciris - Soir:

„M ów iono o in te re s a c h , o w ie lk ich  z a 
k u p a ch ... W  sposób, k tó r y  m óg ł z a in te r e 
sow ać p o r t  w  A n tw e rp ji. ..

Z re s z tą  sa m  d o k tó r  S c h a ch t p r z y z n a ł :
—  T a k  je s t ,  z a ła tw il iś m y  p ro b le m a t 

h a n d lo w y  w  z a k re s ie  z a g a d n ie ń  g o sp o d a r
czych.

To z d an ie  m oże ozn aczać  ty lk o  je d n o :  
że b y ła  m o w a o su ro w ca ch . W ięc  m ied ź , 
cynk , tłu szcze  ro ś lin n e  e tc ..., k tó re  N ie m 
cy m o g ły b y  zn aleźć  w  b e lg ijsk ic h  ko
lon  j a ch ” .

W ed łu g  Excelsior’a d r . S c h a c h t z ro b ił w  
B e lg ji b a rd zo  do b re  w ra ż e n ie :

„W  rozm o w ach  sw oich  z n o ta b la m i bel
g ijsk im i w y k a z a ł d r. S c h a c h t w ie le  s p ry 
tu ,  z ja k im  n ie  zaw sze  się  m o żn a  sp o tk a ć  
u  m ężów  s ta n u  z ta m te j  s tro n y  R e n u .”

P rz y k ła d  p o d a je  Le Journal des Debats:
„ S to su n k i g o sp o d a rcze  m ięd zy  B e lg ją  

a  N iem cam i —  po w ied zia ł d y re k to r  B a n 
k u  R zeszy  —  s ą  d z is ia j  m oże n ie  ta k  do
n io s łe , ja k  d a w n ie j, a le  H in te r la n d  n ie 
m ieck i p o z o s ta je  zaw sze  d la  B e lg ji t e r e 
n e m  p ie rw szo rz ę d n y m . M oje rozm ow y n ie  
m a ją  n ic  in n eg o  n a  celu , j a k  ty lk o  w zm oc
n ić  i po lepszyć  s to su n k i ekonom iczne m ię 
dzy  obom a k r a ja m i.  O to  je s t  is to tn y  cel 
m o je j w iz y ty . Z re s z tą  n ie  z a t r ą c a ją c  zu
p e łn ie  o p o ro z u m ien ie  p o lity czn e , p rz y 
zn ać  n a leży , że z b ro je n ia  N iem iec  o tw o
rz y ły  im  d ro g ę  w  św ia t. T a k  d ługo , j a k  
R zesza  b y ła  ro z b ro jo n a , p o stp o n o w a n o  ją .  
O becnie m ożem y toczyć  p e r t r a k ta c je ,  po 
n iew aż  je s te śm y  n a  ró w n y m  p o ziom ie” .

R zeczyw iście  —  ja k ż e  in ac ze j p rz e m a w ia  dzi
s ia j  s k a rb n ik  R zeszy , n iż  jeszcze  k i lk a  l a t  t e 
m u !...

A U S T R J A  I  W Ł O C H Y .

L o n d y ń sk i Times s n u je  do m y sły  n a  te m a t  
c z w a rte g o  s p o tk a n ia  M u sso lin ieg o  z S ch u - 
s c h n ig g ie m :

„D w a j szefow ie  rz ąd ó w  b ęd ą  m ie li w e  
c z w a r te k  k ilk a  p y ta ń , w y m a g a ją c y c h  od
pow iedzi. P o  obu bow iem  s tro n a c h  zasz ły  
św ieżo rozm ow y i f a k ty ,  k tó re  z t ru d n o 
śc ią  d a d z ą  się  pogo d z ić  z p ro to k ó łem  
rzy m sk im .

D r. S c h u sc h n ig g  n a p rz y k la d  będzie się  
s t a r a ł  o trzy m ać  zap ew n ien ie , że p a k t  
w łosko  - ju g o s ło w ia ń s k i  n ie  w zm o cn i a n i  
n ie  p o d sy c i z ad a w n io n e j n iech ęc i Ju g o -  
s ła w ji  do r e s ta u r a c j i  H ab sb u rg ó w .

M u sso lin i ze sw ej s t ro n y  p o s ta w i te ż  
k i lk a  k w e s ty j ; m iędzy  in n em i sp ra w ę  n ie 
d a w n e j d e k la ra c j i  o z n aczen iu  d la  A u 
s t r j i  p rz y ja ź n i  d e m o k ra cy j zach o d n ich .

W łochy  s ą  co raz  b a rd z ie j  z a ję te  z a g a d 
n ie n ia m i śró d z iem n o m o rsk iem i, a  N iem cy  
sp ra w a m i g o sp o d a rczem i, N a  W ęg rzech  
zgn ieciono  p ró b y  re w o lty  h i tle ro w sk ie j,  
a w  J u g o s ła w ji  i R u m u n ji  p rz e ja w ia  się  
ro z tro p n e  d ążen ie  do p o ro z u m ie n ia  z W ę
g ra m i,  n a  ty c h  sa m y ch  z asad a ch , co p ró 
by p o ro z u m ien ia  A u s t r j i  z C zechosłow a
c j ą

S k u tk iem  te j  z m ia n y  sy tu a c j i  A u s t r j ą  
m n ie j w ięce j od o s ie m n a s tu  m iesięcy  czu
je  się  s i ln ie jsz ą  i sa m o d z ie ln ie jsz ą . P r a w 
dopodobnym  w ięc w y n ik iem  rozm ów  w e
n eck ich  będzie  w zm o cn ien ie  p o ro z u m ien ia  
z R zym em  i z a c h ę ta  do zb liżen ia  się  z k r a 
ja m i M ałej E n te n ty .”

A zet.
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O D P O W IE D Z I OD R E D A K C JI .

P .  W. s., Łuck.
A le x is  de T o cq u ev ille , z n a k o m ity  h is to ry k  

f r a n c u s k i ,  ży ł od 1805 do 1859 r .  R e w e la ey j-  
ność  p rz y to c zo n e g o  ro z d z ia łu  w ła śn ie  p o leg a  n a  
je g o  p rz e w id y w a n ia c h  z p rz e d  100 la t .
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